
Nr. 155. Kraków, Środa 9 Lipca 1913. Rok XXI.
i wannoBun* wjmh w * * * * *
gtSOTątmfc łr t u ,  fc Jttan « « *  ,

e jM M rił #• śtmrn toptaoa « f  
1 3  In ). j U I ( i  j »

Na prawlMgri 1 L* r- 79 *■
kwwtaMs tkOT.tr OT̂Or* al*.
yiMttn  łn—Wtot i iCfew, w

fcnnMM* tthac. tafana 
>taL

GŁOS
Wychodzi codziennie o gedz. 5-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel I świąt.

■■nOTOT̂ nwwOTamwuujiiWiaâ ^̂ ĝiS;
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C.SZCZOEKOWSB
R n ltD , Grodzka t .  

Nowa wojna.
Sytuacja na placu boju przedstawiała się 

wczoraj, jak następuje:
Na samem południu, między S e r  es a je­

ziorem D o j r a n, gon. I w a n o w  na czele 2 
dywizyj bułgarskich walczy ,z powcdzenh m 
przeciw 60 do 70.000 Greków, którymi do­
wodzi król K o n s t a n t y n .  DaloJ ku półno­
cy przsciwko 1-szej i UI-cieJ armii serbskiej, 
rozciąga febo] się na Owczem Polu lukiem, 
którego prawe Bkrzydło opiera się o Kó- 
piftlt a lewe kończy Bię naprzeciw E g r i  
1 a l a n i  i, stoi 7 dywizyj bułgarskich pod 
wodzą geneneraia K u t i n c z e w a .  Armie 
Berbakie liczą razem 8 dywizyj, i którycn 
dywiiya „Timoku" została przez Bułgarów 
pod I T l t o l i k i e m  zniesioną. Pomimo zna­
cznych korzyści odniesionych na tym tere­
nie walk, bułf arzy nie zaorali przałamać llmj 
lerbskich, skutkiem tego postauov.ili oni 
Jeszcze dalej ku północy odciąć Serbów od 
ióh podstawy operacyjnej, t)- od samej Ser­
bii. W wykonaniu tego zamiaru geo. Dimi -  
t r j e w  na czele 2 dywizyj bułgarskicn 
wtargnął do Serbii i aajął p r z e ł ę c z  ś w. 
M i k o ł a j a ,  przez co stanęła przed Bułgara­
mi otworem droga do N i b z u . 0 ile ze ską­
pych wiadomości, podawanych przez śródła 
bułgarskie, wywnioskować można, wszystkie 
siły, j&kieml jeszcze Bułgary* rozporządza, 
skierowane zoBtaną właśnie w tę stronę, a- 
by jednym Zamachem postawić armię Berb 
ską i. położeniu bez wyjścia.

O walkach pod K r i r o l a k i e m  donoszą 
z Sofli, ie  były niesłychanie krwawe. — 
Trwały one dwa dni i dwie noce, a b tło w 
nich udział po stronie 'serbskiej 12.000 pie­
choty i pułk artyleryb Była to dywizya „Ti­
na oku*, której przedwczoraj przybyła z po­
mocą aywjya „Morawy“. Zaatakowana Jed­
nak gwałtownie przez Bułgarów musiała się 
cofnąć i przypatrywać z daleka pogromo­
wi dywizyi „TImoku".

Serbowie przecież nie dali za wygraną 1 
ściągnąwszy większe siły chcieli Bułgarom 
odebraś K r i t  o 1 a k. Nie dopięli jednak swe­
go i, odparci przez Bułgarów morderczym 
ogniem, ponieśli znów ogromne straty. Gdy 
zaś kilkakrotne ataki ich na K o c z a n ę 
także z ogromnemi stratami odparto — sy­
tuacja armii serbakiej w Macedonii staje się 
bardzo krytyczną, a będzie grozić wprost 
katastrofą, jeżeli Bułgarzy, obi zeiiszy Ją od 
północy, odetną od Serbii.

mmmĘmĘmmmmmmmmmmĘmmmmezrnfm

Całe to jednak powoazenie Bułgarów w 
walkach z Serbami i Grekami Btałoby się 
zupełnie problematycznem, gdyby Rumunia 
wystąpiła przeciw n i m z D o b r u d ż y ,  wzglę 
dnie na linii Dunaju. Bułgarya wyczerpała 
już cały swój zasób ludzi i wysłała go do 
Macedonii, tak, że naprzeciw Rumunom nie 
nuże wystawić ani żołnierza.

To też jedynym ratunkiem dla Bułgoryi 
może być teraz załatwienie zatargu z Rumu­
nią za jnkąkoiwuk bądź conę. Pomimo jed­
nak całej ustępliwości ze Btro ,y Jułgaryi, 
osiągnięcie poro sumi 3 ni a z Rumunią idzie 
oporem, bo w Bukareszcie postanowiono wi­
docznie wykorzystać sytuaoyę. Odrzucenie 
przez rząd rgmunsai pośrednictwa Austro- 
Węgier Jest Jaskrawym dowodem, źe Rumu­
nia opierając się na Risyi, postanowiła z 
bronią w ręku dochodzić swych urojoaycb 
pretensyj.

Wobec takiego stanu rzeczy wielce cie 
kawern jest, ery p o ś r e d n i c t w o  c o s s  
r za  W i l h e l m a ,  o którem donosi „Frank­
furter Ztg“, spotka się w B u k a r e s z c i e  
z równie nieprsychylnem przyjęciem, co i 
pośrednictwo, proponowane przez hr.B er c li­
to  Ida. Tą wiadomością, podaną przez wy­
mieniony dziennik na podstawie rzekomo 
autentycznych informacyj, opinia publicaia 
w Niemczach została zaskoczoną. Panuje 
tam bowiem przekonanie, że Niemcy pod ża­
dnym pozorem nie powinny się mieszać do 
spraw bałkańskich.

Na zagadkowe, bądź jak bądź, stanowisko 
Ro iyJ wzglądem obecne] fazy bałkańskiej 
zawieruchy w nowem wydaniu, rzuca pewne 
światło sygnalizowana z P e t e r s b u r g a  
pogłoska o ponownej p r ó b n e j  m o b i l i -  
z a c y j ,  która ma być już za tydzień w pe­
wnych okolicach państwa. przeprowadzona 
Czyżby ta ponowna próbna mobilizacya miała 
Btanowić poparcie Rumunii podczas jej wy­
stąpienia przeciw Bułgary!?.. i co wobec 
niej postanowią Austro-Węgr/?...

Wybór z wielkiej własności.
Zebranie krakowskich konserwatystów.
Wczoraj odbyło się pod przewoduictwem 

X. prałata Siiarowie>Bhieg» zebranie pr-ea- 
r, horczb wyborców z wielkiej własności kra­

kowskiego okręgu.
Przemawiali dotychczasowi posłowie, mia­

nowicie J. E. p. minister Zaleski, J. E. Dr 
Bobrzyński, Eksc. hr. Wodzicki i prof. Dr 
Jaworski. Bar. Gótz-Okocimski złożjł de­
klarację, z której wyjmujemy ważniejsze u- 
stępy.

Stronnictwo Prawicy narodowo] za życia 
ś. p. Andrzeja Potockiego, idąc za jego ini­
cjatywą, zawarło ze stronnictwem ludowem 
układ w roku 1908 przy wyborach do Sej­
mu. Głównym warunkiem tego układu, speł­
nionym przez stronnictwo ludowe, byłe wstą­
pienie ludowców do Koła polskiego. Celem 
było uśmierzenie waśni społecznej 1 walki a 
duchowieństwem. Na tern stanowisku ludo­
wcy nłe wytrwali. Podyktowana duchem kla- 
sowym i niechęcią do duchowieństwa ich

działalność w ostatnich czasach uniemożli­
wiła współdziałanie z nimi i porozumienie.

Wskutek tego w obecnych wyborach sej­
mowych Stronnictwo Prawicy narodowe) nie 
zawarło układu ze stronnictwem ludowem i 
oamodzielność swej akcyi wyborcze] ogło­
siło, podając do wiadomości publicznej u- 
chwaię swego komitetu wyborczego, powzię­
tą w zgodzie z rezolucją Koła krakowskie­
go z dola 13 maja i s rozolucyą zgromadze­
nia delegatów Stronnictwa Prawicy narodo­
wej z dnia 26 maja b. r.

Przebieg wyborów przeprowadzonych 30 
czerwca b. * w kury i wiejskiej, potwierdza 
powyższy etan rzeczy. We wszystkich okrę­
gach z wyjątkiem chrzanowskiego, posta­
wiło stronnictwo ludowe swoich kandydatów 
przeciw kandydatom stronnictwa krakowskie­
go, w kilku zaś z nich w&ika przybrara bar­
dzo ostrą formę.

W razie wyboru pójdziemy do nowego 
Sejmu % zamiarem utrzymania wszechstron­
nej samodzielności naszej polityki. Samodziel­
ność ta pozwoli nam spełnić nasz obowiązek 
wobec wichrzeń antispołecznych i ac t reli­
gijny. U. Podniesiemy głos potępienia, skąd- 
kolwiekby te wichrzenia pochodziły i dążyć 
będziemy-wezelkiemi suami do uśmiercenia 
waśni społecznej i do zaprowadzenia harmo­
nii z duchowieństwem, harniouii między stron­
nictwami poiskiemi i zgody między obu na­
rodami, kra] ten zamieszkującymi.

Jako kandydaci zobowiązani josreśmy 
przedstawić Szanownym Panom nasz pogląd 
na naszo najbliższo zadania i określić nasze 
stanowisko wobec nich. Nie jesteśmy wolni 
od obaw o przyszłość. Dotychczasowy projekt 
reformy wyborczej upadł I Sejm staje przed 
tem samem zadauiem w warunkach trud­
niejszych. Nie -nożemy dzisiaj przewidzieć, w 
jaki sposób podjętą będzie na nowo sprawa 
reformy. Zależeć to będzie od zorganizowa­
nia się posłów w stronnictwa, od ten nastro­
ju i od stauuwinka rząou. Jakikolwiek obrót 
sprawa ta weźmie, zajmiemy wobec niej sta­
nowisko pozytywne i realne. Trzymając się 
go, dążyć bodziemy do jasna]rychlejszego za­
łatwienia tej sprawy, do załatwienia jednak 
przy zabespiees-eniu tych wszystkich postu­
latów, których spełnienia domagają się od 
nas naaze zapady katolickie, narodowe i kon­
serwatywne. Poprzemy każdy projekt, skąd- 
kolwiek wyjdzie, jeżeli będzie odpowiadał 
tym zsBadom i będde możliwym do prze­
prowadzenia. W  myśl tych włośnic zasad sta­
raliśmy się już w poprzednim Sejmie za­
gwarantować w nim te instytuoye, do któ­
rych ze Btanowiska narodowego i społeczne­
go przywiązujemy rasadniczą wagę. Przy żą­
daniach tych tr „ać będziemy i dalej,

•* •
Dzić przed połudaiem rozpoczęły się w 

gmachu starostwa krakowskiego z wielkie} 
własności. Komisji wyborczej przewodnicz/ 
p. Moiyan Dydyński, obok niogo zasiadają X. 
kanonik Szałaśny, rejent Dr Tad. Starzewski, 
marszałek po w. myślenickiego Bzowski i st. 
radca Mączeński. Komisarzem rządowym jest 
p. delegat r. dw. Dr Fedorowicz.

Wynik głosowania był następujący. Zo­
stali wybrani:

Eksc. Dr Bobrzyński 115 gł.,
„ Dr Zaleski 150 go,

Dr Stefan Sarzyński 150 gł.,
Bar. GO tz- Okocimski 148 gł.,
Eksc. Wodzi cni 133 g l,
Prof. Dr L. W. Jaworski 120 gł.

Po rich iiajwięcei głosów otrzymali: hr 
St. M/cieiskl 1 pos. Cezar Haller.

Wybór we Lwowie.
Prof. Stanisław G r a b s k i  upadł wczoraj 

przy ponownym wyborze szóstego posła we 
Lwowie. Zdołał on skupić na siebie 5883 
głosów, podczos gdy jego przeciwnik, „po­
stępowiec* dr L i s i e w i c z  otrzymał 5889 
głosów, a więc zaledwie o s z e ś ć  g ł o s ó w  
w i ę c e j .  Tą niewielką większością wybra­
nym został dr Aleksander Lisiewicz

Koalicya żyJowsko-ukrafńsko-socyalisty- 
csna ma powód do tr/umfu. Udało lej się 
obalić najbardziej zdecydowanego wroga. 
Jek obawiano się wyboru dra Grabskiego 
w kołach blokowych, dowodzi odezwa, ogło­
szona w „Gaz. Wieczornej “, zawierająca ta­
kie, śmiertelnym lękiem podyktowane zwro­
ty: „Grabski —  to głowa koalicyi podola- 
ków, kleryksłów chrzęść.-społecznych chło­
pomanów ; to wióg przemysłu, handiu, ipte- 
ligencyi, to rozdmuchanie zarzowla waśni 
wyznaniowych, to stworzenie koalicyi wszyst­
kich wsteczników*...

Zadecydowali o wyborze ż y d z i  i Ru­
si  ni. Zwłaszcza Izrael pospieszył masowo 
na odsiecz zagrożonemu „po tęp owi", trafnie 
rozumując, żu, mea res agiłur, pori.es cum 
proańmus ardet. Mieszczaństwo i inteligen­
cja polssa nie poszła do urny w t»kie] 
ilości, by odeprzeć ten napór obcego ży­
wiołu.

Podajemy tu charakterystyczną odezwę 
ż a r g o n o w ą ,  Jaką komitet p. Lislewicza 
wydał do żydów:

„Jfldische Bdrgerl Jńdische Wkhler!
Es drohr, ans eine jrosse iief-.hr!
Der Fflhrer der gallslsrhen Ani [ semiti r , 

der General der galljsischen czarnosecińców, 
der Pradiger von Jem Bojkoty Uuser g*Oat«r 
Feind, Grabski, kandidiert zum Landtagi

Dort im Landtag wili er i&hren den Ver- 
nichtungsl unpr gegon uns. Dort will er den 
Luujif a uf Lsbad udd Todt mit dum Jud er- 
thum aufjehmen.

Sein Sleg Ist unser Todt.
Es stehen \ or uns die T a g e v o n K 1- 

s c h i e n i e w.
Verteidigt un3ere Frauen.
v erteidigt unsere Kinder.
Yerteidigt Euoh unsere Stamm ror dem 

grósten Feind.
Wir fordem Euch auf zum Kampf um 

unsere Zukunft, zum K.mpf um unseres 
LtbenI

Montag am 7 d. M. muss Jeder Jńdlscher 
WSLhler bei der Wahlurne erscheinen. Jeder 
hat die heliige Pflicht die Stimme abzuge- 
ben aut dem Yertreter vom des Yortschritt 
u. Kultur, auf den bekannten Demokrat u. Ju- 
śenireud Dr A. Liaiewlcz. Nloder mit den
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CZŁOWIEK, KTÓRY  
BYL CZWARTKIEM.

( P o w i e ś ć )

— Co do mnie — rzekł Syme — powi- 
nienLym Bię teoretycznie utopić wpierw, nim 
zawezwę policję. Dałem bowiem słowo ho­
noru pewnemu biedaicowl, Który Jest moder 
nistą i pesymistą, że nie powiem nic pulicyl. 
Nia, żeby mi brakło zdolności do kazulstyki 
— ale widzicie panowie, niedotrzymać słów* 
takiemu człowiekowi, to prawie, jakbyś chciał 
osaukać dziecko.

— Ja jestem w tem samem położeniu — 
louał profesor — bo służyłem także podo­
bna niedorzeczną przysięgę. A widzicie, w cza- 
saub gdy występowałem na scenie, byłem 
prawdę mówiąc, wiulkim nicponiem, nie do- 
puśdłeiK się jednak nigdy zdrady, ani krzy­
woprzysięstwa'—  i gjRbym to uesynił, zatra­
ciłbym różnicę r między atem a dobrem.

— Nie zważałbym na was/e skrupuły — 
rzekł doktor Bu” — i działałbym na własną 
rękę, ale przyrzekłem to samo bekretarzowi, 
wiecie? temu, co ma taai krzywy uśmiecb 
Moi panowie ten czlowi _c jest najnieszczę- 
śliwBzem stworzeniem pod słońcem. Niewiem, 
ozy przyczyną tego są jego nerwy, czy złe 
trawięnie, czy Jrgo filozofia i światopogląd, 
ale tc waem, Ż6 nie byłbym wstanie ayrzą 
dzić krzywdy takiemu człowiekowi, bo to tak, 
Jak gdybym chciał wychłost&ć trędowatego. 
Być może, że to szaleństwo z mej strony, ale 
mówię to, co czuję.

— Nie Jeet-ś pan szalonym — odpowie­

dział Syme — ale sądzę, że musiałeś pan 
powziąść to postanowienie wpierw jeszcze, 
zanim...

— Jakto? — spytał Buli.
— Wpierw, zanim pan założyłeś swoje 

ćzarne okulary.
Buli nie odparł nic na to, a tylko uśmie­

chnął się i odszndł w przeciwną stronę po­
kładu dla podziwiania zachodu słońca, po- 
ozem powrócił znów opieszałym krokiem. — 
Rozmową urwała się na czas Jakiś, wreszcie 
Syme zabrał znowu głos.

— To dobrze I — mówił — okazuje się, 
że wszyacy trzej wysnajem; jedną zaeadę 
moralną, ciy też niemoralną, a z lego wy­
nika...

— Tak, tak, masz słuszność — przerwał 
mu profesor — ale musimy spieszyć, by do­
paść na czas maiklza.

— A * tego wynika — kończył Syme — 
że Jeet nas trzech tylko na ziemskie] pla­
necie. Wtorek gdzieś znikł, a może Niedziela 
zgładził go, jak muchę. Jest nas zatem w ra­
dzie anarchistów trzech przeciw trzem, zu­
pełnie, Jak trzech rzymskich Horacyuszów. 
Ale my jesteśmy w goiszem położeniu, niż 
anarchiści, bo tamci mogą liczyć na pomoc 
swego stowarzyszenia, a my nie możemy od­
wołać Bi ę  do naszego policyjnego związku. 
Prócz tege jeszcze położenie nasze jest gor­
sze ponieważ...

— Ponieważ jest nas trzech przeciw 
ti~em, z których Joden nie jest wcale czło­
wiekiem —  usupełnił profesor.

— Tak — potwierdził Syme — doktor 
Bnll utrzymuje, ie  Niedziela nie jeut czło- 
wiek*1 im. Afe wróćmy do rzeczy, Bkoro do­
ścigniemy markiza w Caiata, nie możemy go 
oskarżyć przed władzą jako dynamuowca z 
powodu naszej przysięgi. Nie możemy za­
trzymywać go w Calaisj pod poioreiu iakiejś

sprawy, dotyczącej anarchizmu, bo piiao mu 
będzie do Paryża, dokąd zechce zdążyć, za­
nim ct r stamtąd wyjedzie. Możemy wpraw­
dzie próbować pojmać go wł&snemi siłami.

— To niemożli e — zauważył Buli — 
Markiz de Saint Eustachę jest bardzo zna­
nym człowiekiem, ma cały legion przyjaciół, 
a przy tem jeet sam bardzo mężny i bronił­
by się do upadłego, tak, że wynik walki 
byłby wątpliwy.

— W takim razie zostaje nam jedna tyl­
ko droga—iawo«ał Syme — wyzyskać należy 
pewne cechy charakteru markiza, bardzo 
zresztą dla niego zaszozytne. Jest on szla­
chcicem wysokiego rodu, obraca się w naj- 
lepszem towarzystwie.

—  Dckądże pan, u dyubła, zmiurzacr ? — 
pytał niecibrpliwie p -ofesor.

— Rodzina S,mów wspominaną Jest do­
piero w XIV. wieku, ale tradycya niesie, że 
jeden z naszych przodków odznaczył się 
wcześniej jeszcze, za czasów Bruce’a z Ban- 
nockburu. W każayu razie nasze drzawo 
genealogiczne jest dokładnie znane w he­
raldyce, począwszy od 1350 r.

— Jemu sią pomieszało w głowie — za­
znaczył ze współczuciem doktor Buli.

— Nasz herb — mówił dalej Syme — 
ma trzy krzyże na srebrnem polu, a dewiza 
jego uległa zmianom.

Ta profesor pociągnął go energicznie za 
klapę od surduta.

—  Słuchaj pan, czy to choroba morska 
tak się u pana objawia, czy poprostu po­
zwalasz pan Bobie na Biewłaściwo żarty?

— Moje uwagi m«ją znaczenie czysto 
praktyczne — odrzekł spokojnie Syme. — 
Ród Saint Eustacbe jest starożytny, prawie 
tak Bamo, jak ród Symóyz. Markiz nie mose 
eię wyprzeć tego, że jest gentlemanem, jak 
nie może t«ż zaprzeczyć ml, ż« i ja jestem

gentlemenem. Wobec tego wynika już z na­
tury rzeczy i ze społecznej mej pozycji pe­
wien obowiązek. Skorzystam też z pierw­
szej sposobuości i wcisnę mu kapelusz na 
oczy. Ale oto jesteśmy już rr porcie.

Wy&iedlt na brzeg i szli wszyscy, jakby 
oszołomieni. Syme objął nad nimi komendę, 
podobnie jak Buli w Londynie. Prowadził 
ich wzdłuż wybrzeża aż do miejsca, gdzie 
tało rzędem mnó&two letnich kawiarni, ob­

rosłych winem, które wyglądały zdsleka, jak 
olbrzymi stos zielonych warzyw.

Zbliżywszy się do nich, Syme zwolnił 
trochę kroku i wywijać zaczął wojowniczo 
swą laską.

Doszedłszy do ostatniej w szeregu ka­
wiarni, zatrzymał Bię n-.gle i nakazał mil­
czenie swym towarzyszom, wskazując im 
nieznacznie palcem siedzącego pod ziel3ną 
werandą markiza, którego białe zęby łyska­
ły ponad czarn< -błękitną jego brodą i któ­
rego smagła twarz, ocieniona żółtym k apclu- 
szem, rysowała się ostro na tle fioletowego 
morza.

ROZDZIAŁ X.

Pojedynek.

Syme zasiadł w kawiarni wraz z towarzy­
szami i kazał sobie podać flaszkę wina Si.u- 
mur. Błękitne jego oczy lśniły i mieniły się, 
Jak fala morska. Po wypiciu paru kieliszków 
wina humor jego podniósł się nadzwyczajnie, 
również jak i rymowa. Z ust jego płynęły 
burzliwym stłumieniem słowa bez związku, 
a wesołość Jego wzrastała. Utrzymywał, że 
układa sobie szkic dyalogu, Jaki wywiąże się 
za chwilę pomiędzy nim a markizem de Saint 
Eustachę, a następnie począł go nawet po­
spiesznie notować ołówkiem na ćwiartce pa­
pieru.

Antisemit Grabski weg mit dem Pogromczyk, 
weg mit dem Puryszkiewicz.

Hcch die demokratische Kandidatur Li­
siewicz !

Jkk z odezwy widać, nie zawahano się 
zestawić p. Grabskiego z Puryszkiewiczem, 
narwanego „pogromczykiem* i „generałem 
czarnej sotni1*.

Zjazd nzutzytielsłiDa lodonego.
Wczoraj we Lwowie odbył się zjazd de­

legatów krąjowegu Związku nauczycielstwa 
ludowego. Przybyło 360 delegatów reprezen­
tujących 127 lokalnych „Ogniek“ nauczyciels­
kich.

Na zjazd przybyli z posłów :
Bosak, dr. Bernaćzikowski, Myjak, dr. 

Banaś, SUpiński, dr. Matakiewicz, dr. Dia- 
mand i Siwula, Jako rupie^entsut uniwersy­
tetu ludowego przybył p. Feliks Eon.

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa pana 
N o wa k a ,  przemawiali: imieniem ludowców 
p. S t a p i ń s k i ,  imieniem partyi socjalisty­
cznej, żydowski poseł dr D i a m a i  d , imie­
niem wzajemnej Pomocy ruskiej J ak i mo -  
w s k i , imieniem uniwersytetu ludowego żyd 
Feliks Kon.  Następnie odczytano szereg te­
legramów, między innemi od posła Ban-  
i r o w B k i e g o ,  pusła T e r t U a , od S k a - 
1 i e k y e g o , prez. Tow. nauczycieli czeskich, 
od posła G r o s s a  i t. d. Po przyjęciu regu­
laminu wybrano komisyę wnioskową i ko­
misję matkę, poczem zabrał głos pos. L i­
s ie  w ic  z, a następnie K. Makuch,  który 
wygłosił referat na temat: „Praca oświato­
wa nauczyciela ludowego", zakończony od­
powiedni oni rezolucjami.

Nastąpiło sprawozdanie z działalności za­
rządu naczelnego, poczem prezes N o w a k  
wygłosił referat na temat: „Najżywotniejsze 
postulaty nauczycielstwa ludowego ca polu 
szkolnictwa i stosunków prawnych".

Uchwalono następnie rezoiucyę w Bpra- 
wie prsyznania nauczycielom płac urzędni­
ków w czterech najniższych klasach rangi, 
w sprawia pragmatyki służbowej, oraz rezo­
lucję protestując., przeciw zwijania posad 
n«detatowy^b.

Z kolei preystąpiouo do zmiany statutu. 
Obok zmian mniej ważnych dokonano zmia­
ny zasadniczej, a mianowioi. zmieniono do­
tychczasową nazwę na „Związek polskiego 
nauczycielstwa ludowego".

Następnie pizyięto wszystkie wnioski ko- 
misyi wnioskowej.

W końcu dokonano wyborów. — Do głó­
wnego Zarządu Związku, wybrani zostali: 
pp. Michał Baścls z Zatora, Józef Czabanow- 
ski z Tarnopola. Dr Henryk Kanarek z Kra­
kowa, Stanisław Nowak z Krakowa, Zofia 
Nowakówna z Bochni, Pelc Michał * Rzeszowa, 
J. Smulikowski ze Lwowa, Michał Ukleja 
z Przemyśla. — Do Komisyl rewizyjnej wy­
brano pp. Józefa Bałłabana, Leokadyę Cho­
dorowską, Michw, Dobka, Antoniego kyca i 
Kazimierza Polakiewicza.

Obrady zamknął przemówieniem prezes 
Nowak, poczem odśpiewano pieśń związkową 
i „JeBicze Polska nie zginęła".

— Ułożę to w pytaniach i odpowiedsiach — 
objaśniał towanyszy. — Będzie to tak: zbli­
żam się do stolika, przy którym siedzi mar­
kiz i dotykam kapeluszia, mówiąc.

—  Markiz de Saint Eustachę, jak sądzę? 
Na to on odpowie.

— Sł/nny pan Syme, jak mniemam. Sło­
wa te wymówi markiz w najwytworniejszej 
fraucuzczyźnie, na co ja odpowiem cokolwiek 
bulwarowym żargonem.

— Tak, jestem Syme.
— Skończ pan już z tem raz i powiedz 

nam lepie], co pan zrobisz, sko/o pan sta­
niesz przed markizem — zauważył Buli.

— Nie, nie, muszę wam wpierw odczytać 
wszystko, to będzie bardzo ładny dyaiog — 
upierał się przy swojem Syme. —  Składać 
się on będzie z czterdziestu trzech pytań i 
ty!uz odpowiedzi, które mi da markiz. Nie 
zabierze to wiele czasu, bo mówić będziemy 
obaj bardzo szybko.

— Ależ po co? po co to wszystko? — 
protestował Buli, tracąc cierpliwi ść.

— Po co? — oburzył Bię Syme. — Alei 
dyalog ten zaprowadzi mnie prostą drogą do 
wyzwania na pojedynek markiza. Skoro więc 
markiz odpowie ml na trzydzieste dziewiąte 
pytanie...

— Może się jedn: k zdarzyć — zauważył 
flegmatycznie profesor — że markiz odpo­
wiadać będzie na tweje pytanin trochę ina­
czej, niżeś pan to zapisał w swoim nota­
tniku.

— Co za słuszna uwaga — zawołwł 
Syme, uderzony tiafncścią tego wniosku - 
że też nie przyszło mi to wcześniej na myśl. 
Pan maez istotnie niepospolity umysł.

— Ależ on Bię nBprawdę upił — ubole­
wał doktor Buli.

TtMrtąpU
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Po zakończeniu obrad zjazdu odbyło eią 
posiedzenie zarządu naczelnego, który się u- 
konstytuowsł, wybierając prezesem p. Stani­
sława N o w a k a .

Organizacya nauczycielstwa jest bardzo 
pożądana i mole oadać poważne usługi nau­
czycielstwu, — źałuwać tylko należy, że w 
Związku wysuwają aią na pierwszy plan ży­
wioły radykalne 1 demagogiczne.

Nędza kraju 
a sytuacya pieniężna.

m .

Pocóż mamy sią siliJ na tworseuie ko* 
paló, fabryk i zakładów, kiedy Prusacy i o- 
bca banki o tern myślą, tern więcej, że pol­
skie placówki przemysłowe bankrutują Jed- 
dna po drugiej, lub przechodzą, Jak cały że­
lazny przemysł, w niemieckie ręce. Pocóż 
silić się na ratunek Zagłębia krakowskiego, 
kiedy in*cyatywa prywatna nie chce skupić 
potrzebnych kapitałów, kraj zaś Btroni roz­
myślcie od tej najpoważniejszej dla podźwl- 
gnięcia przemysłu H&azego akcyi.

Zatem Głltcyę pozostawiono w spokoju, 
własnej chorej inicyatywie, zaś Bank Prze­
mysłowy otoczony opieką Krasnych, może 
pozwolić sobie tylko na wyt warzenie tych 
gałęzi przemysłu, które przemysłowi zachodu 
nie odbiorą dotychczasowych rynków zbytu. 
Pozwolono Jej na wywóz nędzarzy, bo kole­
jom państwowym przynosi ,to pokaźne zys 
ki, pozwolono, by maey te czerpały kulturę 
pruską, która przyda łm się z czasem w do­
mu, gdzie Prusak zorganizuje życie gos­
podarcze.

Inicyatywa państwa skierowana jest ku 
południowej Słowiańszczyźaie, w Bośoi, gdzie 
spełnić musi swe zadanie, aby życiem gos- 
podarczem, jakie tam wytworzy, zachęcić mo­
gła małe pasterskie narcdki, ująć je swoją 
dobrocią i zapobiegliwością i skierować pod 
opiekuńcze swe skrzydła.

Kopalnie huty i postęp gospodarczy wy­
twórzmy w Bośoi, myślą na Ballplatzu; Ga- 
licyl zaś damy nowelę górniczą, której tak 
pragnie, by uszczęśliwić ją i uśpić. Do snu 
zaś będą jej przygry w&ć opiekunowie Banku 
Przemysłowego Kestraakowie i Stfańscy, a 
kiedyś, Jak oryentacya s'ę zmieni i Polacy 
zmądrzeją, będziemy uiueieli pomyśleć o Ga- 
Jicyi, jak obecnie myślimy o B śni, by nie 
wytworzyć tam kwesty i słowiańskiej, nie 
zbudzić 8ympatyi dla gn źaej sąsiadki, która 
z czasem zdecyduje się na reformy i prze­
waży szalę wpływów na swoją stronę.

Niech zatem nasi rodacy zajmujący wy­
sokie stanowiska w państwie, którzy z taką 
znajomością rzeczy są wykonawcami Inicja­
tywy państwowej w organizacji życia go­
spodarczego na pustkowiach Bośni 1 Herce 
gowiny, niech zapominają o własnym kraju, 
niech na sejmie naszym wypowiedzą śmiało 
swe zdanie, wykażą wady, które spotrzedz 
musieli i wskażą nam w jakim kierunku 
iść mamy, by zdobyć dla naszego biednego 
kraju to, co inne kraje już posiadają, by wy­
korzystać jego bogactwa i koczowniczym 
lassom ludu zapewnić zarobek w kraju.

Niech to państwo, które zagarnęło wiel­
kie obszary naszych lasów i dóbr koronnych, 
które zagarnęło nasze saliny i posiada 
w swoim ręku jeszcze poważne przestrzenie 
pokryte wyłącznoścłaml górniczemi, da przy­
kład naszej inicyatywie prywatnej w górni­
ctwie, podnieci inicyacywę publiczną i poma­
ga Jej w wytworzeniu źródeł pracy i wzmo­
cni ekonomicznie kraj, który jest jego przed­
murzem.

Mijają jednak eesye parlamentarne i sej­
mowe, gromadzą się foliały zadrukowanej 
bibuły, lecz projekty nie mogą wzbudzić 
czynów, a nędza opiewana przez Stanisława 
Szczepanowskiego staje się nieodstępnym 
godłem kraju 1 symbolem naszego nieule­
czalnego niedołęstwa.

Mamy wodzów ludowych I trybunów, 
mamy pod dostatkiem wielkich polityków 
1 dyplomatów, oczekujących niecierpliwie na 
teki ministery&lne, a obracających się w cla- 
SDych kołach zaściankowej polityki, niszczą­
cej krBj przez waśnie i spory. Mamy zdol 
nych ministrów 1 organizatorów rozwoju 
gospodarczego w innych krajach, lecz troskę 
o własną z emię i lud, o którym się tak 
wiele mówi i pisze, pozostawiamy Prusakom, 
no i państwu, Jeżeli kiedyś w przyszłości 
samo o nas pomyśleć raczy, kiedy nędza 
przybierze takie rozmiary, że zagrozi poli­
tycznym interesom pogranicze. Wówczas 
przypomną sobie w stolicy naddunajskiej, 
że poza Bośnią i Harzegowiną istnieje Ga- 
licya, na której ciąży wiekowy wyrzut su­
mienia państwa, z którym złączyły ją losy.

Rom an WoyceyńsM.

Budowa domu turysty­
cznego w Zakopanem*

W sobotę dnia 28 czerwca b. r., odbyło 
Bię w sali *0 Col. N ot. zawiązująca a ubranie 
towarzystwa „Dom turystyczny młodzieży w 
Zakopanem".

Myśl stworzenia powyższego stowarzy­
szenia wyszła z nader czynnego [w dziedzi­
nie sportowej i turystycznej Akademickiego 
Związku Sportowego, który jeszcze w roku 
1910 dał początek ze [swojej strony całej tej 
akcyi przez stworzenie w w y n a j ę t e j  epe 
teyalnie w tym celu willi (Łukaszówki 4) ta 
niego domu turystycznego, gdzie za drobną 
opłatą przesuwało się rok rocznie przeszło 
600 turystów. Dom ten, jak świadczy frek­
wencja przeszło 2000 noclegów rocznie, od­
dał Wielkie usługi na tern polu, ale nie zas­
pokoił potrzeb 1 żądań wszystkich z powodu 
s z c z u p ł o ś c i  i braku odpowiedniego urzą­
dzenia. Stąd wyeunęla się konieczna potrze 
ba stworzenia takiego, odpowiednio zbudo­
wanego domu turystycxn3go.

To też praca nad wprowadzeniem w czyn 
tej myśli była zadaniem, którego podjął eię 
Komitet*, wybrany przed półtora rokiem 

jJpecyalnJe w tym celu przez Walne Zgro­

madzenie Akad. Związku Sportowego. Uznał 
on za wskazane zorganizować Stowarzysze­
nie współdzielcze, mające za cel budowę i 
utrzymanie taniego domu turystycznego w 
Zakopanem.

Do pracy nad urzeczywistnieniem tej my­
śli, zaprosił Komitet wszystkie nasze poważ­
niejsze towarzystwa turystyczne, krajozna­
wcze 1 sportowe, które to, jak i wiele osób 
prywatnych, zgłosiły chęć przystąpienia [do 
projektowanego towarzystwa. Wobec takiego 
poparcia, Komitet opracował statut przyszłe­
go stowarzyszenia, który też zebrani na so- 
botnlem Zgromadzeniu przyjęli. Według te­
goż członkami Towarzystwa mogą być obok 
towarzystw i osoby prywatne, które zakupią 
udziały, wynoszące po 25 kor. Stowarzysze­
nia odpowiadają za obowiązania Towarzys­
twa jedynie suma, równającą się wysokości 
wpłaconych przez siebie udziałów. Zareje­
strowaniem Towarzystwa zajmą się: pp. A. 
Doerman I Jan Fischer. Dotąd zgłosiły przy­
stąpienie do Towarzystwa i zdeklarowały 
udziały: „Akademicki Związek Sportowy w 
Krakowie", „Tatrzańskie Two Narciarzy w 
Krakowie", Towarzystwo Tatrzsńskie w Kra­
kowie, Krajowy Związek Turystyczny, Kra­
jowy Związek Zdrojowisk 1 Uzdrowisk we 
Lwowie, Kółko Rolmkow Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Polskie Two Krajoznawcze w War­
szawie, nadto pp. prof. dr. Bojwld, dr. Ko- 
moraiuki, pro-, dr. Włodek, p. Gustaw Wa­
lewski, dr. Dłuski z Zakopanego, p. I. Krzy­
żanowski, p. L. Rudkę i w. innyob

Dzięki energii więc 1 pracy Akademickie­
go Związku Sportowego zyska niedługo tu­
rystyka nasza i narciarstwo stały punkt o- 
parcia, pozyska odpowiednio urządzoną in- 
stytucyę, która Uużyć będzie przedewszyst- 
kitm młodzieży.

Podstawę więc pod to dzieło rzucił Aka­
demicki Związek Sportowy — reszta do 
zrobienia pozostaje społeczeństwu, które [po­
winno poprzeć tę akcyę, a przedewszystkiem 
Zakopane.

Inicjatorzy nie wątpią, że społeczeństwo 
poprze wydatnlo nową. Instytucyę przez li­
czne zapisywanie się na udziałowców (u- 
działy wynoszą 25 kor.). Zgłoszenia sa u- 
driały przyjrcnje „Komitet Budowy Domu 
Turystycznego w Zakopanem, Kraków — 
Uniwersytet.

Uroczystość otwarcia i poświęcenia 
schroniska na Rnpicsco.

Z C i e s z y n a  donoszą pod datą 7 lipca: 
Piękną święciliśmy wczoraj uroczystość. Pol­
skie święto turystyczne, zakrojone na skromne 
rozmiary, nrosło odruchowo i niespodziewanie w 
prawdziwą manifestację narodową, w której 
wzięło udział do &000 osób, przeważnie lodu 
wiejskiego. Ze wszystkich stron Śląska zjechał 
olę lud, zjechała się inteligencja polska, aby 
wspólnie ue>cić otwarcie i poświęcenie pierw­
szego schroniska w górach naszych.

Schronisko na Ropicice, przepiękna budowa 
w ludowym stylu polskim, to symbol uMzego 
ciągłego rozwoju i postępu na Śląsku. Zmaga­
my się w zapasach oodzienuyeh z wrogami na­
szymi w dolinach, a przecież w walce te] nie 
zażywamy sil naszych, lecz wkraczamy tam, 
gdzieśmy dotąd nie byli, ustępując miejsca in- 
aym.

0 godz. 8 popołudnia początek właściwej 
nroozysfeoścl. Chór młodzieży pod kierownlotwem 
p. Hlawiczkl (inniora) rozpoczyna przepięknym 
hymnem „Z dymem pożarów". Religijnego akta 
pod więcenia dokonają ks. Gr i m 1 pastor 
K a l i s z .

Następnie zabrał głoz przewodniczący towa- 
rzyztwa „ktskid", poseł ks. Ł o n d z i n. — W 
dtaższem przemówienia przedstawi! on znacze­
nie wejścia naszego w góry nasze śląskie. — 
„Beskid" na razie wybudował jedno schronisko, 
ale zadani* Jego przez to nie Jest skończone. 
Opitka „Beiktdn* obejmuje i inne góry, dzla 
lalność jego z czasem jeszcze bardziej musi się 
rozszerzyć. Mówca podkreślił zasługę Dra R a ­
t a j s k i e g o ,  który pierwszy rznoił inicjatywę 
do założenia polskiego Towarzystwa turysty­
cznego na Śląsku, pod obecne zaś schronisko 
sam zakupił grunt, podniósł dalej ogromne aa- 
slagl Dra Kotasa ,  kierownika szkoły p. Joń­
ca w Riece, podkreślił pr*yohylaośó gminy 
Rz e k i  i pracę owocną budowniczego schroni­
ska, p. Ki szy .

Następnie przemawiali, składając życzenia, 
Imieniem starostwa cieszyńskiego: komisarz hr. 
S z e m b e k ,  im. Kota Tow. krajoznawczego 
w Sosnowcu p. Dr z e w i e c k i ,  ‘ imieniem Gór­
noślązaków Dr R o s t e k  z Raciborza, imieniem 
towarzystwa turystycznego eze-kiego p. R z e- 
hak,  nauczyciel z Morawki i imieniem pol­
skiego Towar*, pedagogicznego p. Buzek,  
nauczyciel z U.eszyna. -  Bardzo gorąco zo­
stało przyjęte przemówienie p. Kawul oka ,  
sałasznika i członka spółki pastwiskowej na 
Ropiczee.

W końeowem przemówieniu podziękował a . 
Łondzin wszystkim za prsybycie i tak tłumny 
udział w uroczystości. Zwrócił się też do obe­
cnych Niemców, zaznaczając, ż* w zebronisku 
każdy bez względu na narodowość swą jest 
gościem i jako taki, bez żadnej różnicy będzie 
traktowany. —  Ostatni przemówił poseł Dr 
M i c h e j d a ,  wyrażając swą radość z dokona­
nego dzieła na tem saniedbanem dotąd pola.

Na uroczystość przysłano mnóstwo telegra­
mów z życzeniami

Firma żydowska Better a dy- 
rekeya budowy dróg wodnych.

Otrzymujemy następujące pismo;
Wskutek żądania c. k. Dyiekcył budowy 

óc wodnych w Wiedniu z dnia 2-go lipca 
1913 L. 2427, upraszam na podstawie § 19 
ust. pras., odnośnie do artykułu z napisem 
„Firma żydowska Better, a dyrekcja budowy 
dróg wodnych", umieszczonego w numerze 
147 z dnia 29 czerwca 1913 czasopisma „Głos 
Narodu", o zamieszczenie w najbliższym lub 
następującym numerze tegoż czasopisma, na­
stępującego sprostowania:

„Nie jest prawdą, że starszy komisarz

•LOS NARODU z dnia S Lipca ISIS.

budowy, Leopold Hausner, przyjął samowol­
nie opust ze strony firmy Jakób Better i 
Maurycy Tlachna w tym cblu, aby ofertę te] 
firmy uczynic najtańszą i w ten sposób mieć 
możność zawnioskowania przyjęcia tej oferty 
jako najniższej.

„Nie jest również prawdą, jakoby nastę­
pnie zawnioskował przyjęcie zredukowanej 
oferty tejże firmy z tych motywów, że ta 
oferta Jest najniższa ze wszystkich. Dalej 
nie jest prawdą, jakoby tanZe urzędnik świa­
domie i celowo wyniki rozprawy ofertowej 
fałszywie przedstawił i w ten sposób spowo­
dował przyjęcie oferty firmy Jakób Bstter i 
Maurycy Tlachna.

„W  końcu nie jest prawdą, że tenże u- 
rzędnik przez bezprawne obniżenie oferty tej, 
popełnił nadużycie samowolnie, jak również 
nieprawdą jest, że przyjęcie oferty firmy Ja­
kób Better i Maurycy Tlachna nastąpiło na 
podstawie fałszerstwa".

Kraków, dnia 6 lipca 1913.
C. k. Radca Dworu i Pierwszy Prokurator 

Państwa:
w z. Ujejski.

Z dnia na dzień.
Z naszego zwierzyńca.

Mamy w naszym mieście uczonych, któ­
rzy skoiekeyonowali całe legiony pająków. 
Może z czasem znajdzie się zoolog, który 
poświęci swą pracę dla zapoznania społe­
czeństwa s niemniej licznemi odmianami na­
szych dwunożnych byen. Będzie to trudne 
zadanie, ho aczkolwiek jest tylko kilka ga­
tunków tych zwierząt, które umiłowały szcze­
gólnie nasze miasto, te jednak rozpadają się 
na setki odmian mało dostrzegalnych.

Głownemi charakterystyoznemi cechami 
ich, Bą: wieczny głód i pilnowanie magistra­
ckiego żłobu, który dostarcza im żerowiska 
na cmentarzach.

Z większych rodzin najwięcej znane są 
t. zw. „magistrackie" byeny, podzielone na 
departamenty, jak : egzekucyjne, szynkarskie, 
podatkowe, szkolne, dzielnicowe, targowe 
etc. Jednę z głównych hyen umieszczono 
w specjalnej klatce — w archiwum miej- 
skiem.

Magistracki zwierzyniec uzupełniają dwie 
filie pomocnicze w mieście, pod firmą: 
„Leokantyzm" i na Kazimierzu „Bazesyada", 
która zdołała zgrupować w ostatnich czasach 
wszystkie hyeny wschodniego pochodzenia, 
żerujące na wielkich przestrzeniach wieczne­
go spoczynku na Grzegórzkach.

Zaznaczyć również należy o wielkie] sprę­
żystości hyen szkolnych i bankowych, któ­
rych specjalnością są bezbronne niewiasty; 
szkolnych: nauczycielki, kasowo-bankowych: 
właścicielki realności.

To specyalne żerowisko przeszło już 
w tradycję, utrzymują na poważnych *a- 
sadzkash stare hyeny, którym należałby się 
już spoczynek po kilkudziesięciu latach wier­
nej dla miasta i instytucji służby.

1. f i a l f i i h k i ,  i n y a M iy y , M t f w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszoraednycja fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie'i pbonole 
ca gotówkę lub na spłaty nawet fiwućsioatw 

mlezięsan# aaitaskl

Prtioz & śsm a tm  gmi&MtKi! 

KspKjo£® tjlte b vkrs«śo|]Ułi

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Stońoa rozpocznie się jntro o godzinie 8 mlnnt 43; 
zachód przypada o godzinie 7 minat 47; dłagoić dnia 
godzin 16 minat 04

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutru we środę 
iw. Jana z Dukli pojutrze we czwartak św. Amalii.

Nowy Sejm. Po dzisiejszym wyborze 44 po- 
ztów z wielkiej własności nowy Sejm będzie li­
czył 84 centrowców, 9 nar.-demokratów, 6 aa- 
tonomistów, 10 chrzsść.-ladowycb, 19 konser­
watystów krakowskich, 8 konserwatystów dzi­
kich, 17 demokratów, 2 postępowców, 2 dzikich 
demokratów, 14 Indowoów, 32 Rnsinów, 1 Niem­
ca i 12 wirylistów. Naogół 66 członków Sejmu 
należeć będzie do grap antiblokowyoh.

Kraków 8 Lipca.
Lato. Dzisiejszy pogodny poranek zapowiada 

nadejście prawdziwego lata, na które od mle- 
siąoa z tęsknotą czekamy. Przez kilka ostatnich 
dni tempsratnra utrzymywała się na poziomie 
kwietnia lab października, a codzienne opady 
deszczowe nie pozwoliły nam oieszyś się petną 
pogodą astronomicznego lata. Pesymizm na 
pnnkoie pogody posnwat się w Krakowie aż do 
owego knpleta, śpiewanego na „Kochanym Au 
gnetynkn", że „może Jeszcze gorzej być — na­
staną w llpen mrozy". Na szczęście pesymlśoi 
nie mieli racyi, dzisiaj Jeet Jaż pełna lipcowa 
pogoda, a jntro nastaną możs skwary letnie. 
Również w Zakopanem, gdzie dotąd deszcze 
lały bez przerwy, temperatura podniosła się do 
12° Ci letnicy nie będą Jaż marznąć, a w Rabce, 
piecyki zostaną usunięte z mieszkań. Niezawo­
dnie też w najbliższych dniach silna fala letni 
ków popłynie w Tatry I Pieniny, by wytchnąć 
po przejściach ostatnich kilku miesięcy, najbu­
rzliwszych, Jakie od pamiętnych lat 1905 i 6 
przeżyliśmy. Wprawdzie^dzienniki przynosić nam 
będą wieści o nowych walkach na Południa, 
ale hak armat bułgarskich i serbskich nie za­
kłóci Jnż .pokoju pod Karpatami. Wiemy, że 
w granicach Monarohii nie wywoła on echa...

Właśnie, gdy kronikarz „GL Narodu" napi­
sał powyższą optymistyczną notatkę o pogo­
dzie, deszcz lonął Jak z cebra i świat znowu 
wygląda zasępiony, chmurny i brzydki.

Polskość Krakowa. Zapewniają nas demo 
kraoi, że Kraków Jezt niepokalanie polakiem 
miastem. Tymczasem komitet demokratyczny 
rozsyłał wyboroom krakowskim ż a r g o n o w e  
ode zwy  z wypisanemi żargonem nazwiskami

kandydatów. Jest to zapewne pomyłka, bo zjn- 
deizowanie Krakowa tak wielkich jeszcze nie 
poczyniło postępów, by Polacy mówili żargonem. 
Ale d la  kogo  w takim razie przeinaczone 
byty odezwy? Di& „polskich żydów" z Kazi­
mierza? Więc ci żydzi nie znają polskiego ję­
zyka? Więc w polskim Krakowie tysiące ladsi, 
glosujących na pp. La*, Fedorowicza, Bandrow- 
skiego i Srokowskiego, umieją czytać t y i k o  
w żargonie i kandydaci ci chcąc pozyskać glo­
sy z Kazimierze, muszą do nich pisać (i zape­
wne mówić) żargonem?

Jeżeli tak, to odezwa żargonowa pp. Lea 
i Srokowskiego jest strasznem os ka r ż e n i e m 
s z k o l n i c t w a  m i e j s k i e g o  i równocześnie 
przyznaniem, że mamy w Krakowie całą dziel­
nicę ni epol ską.  Ale w takim razie, jak mo­
że p. Srokowski opowiadać, że „żydzi po polsku 
mówią, myślą i czują?..." Jzk mogą polscy 
kandydaci brtć mandat z rąk nlepolskicn?

Aroykeląźęta w Gallcyl. Arcyksiąże Lsopold 
Salwator, generalny inspektor srtyleryi, przy­
jechał dziś rano do Krakowa. Arcyksiąże F, y- 
deryk przejeżdżał wczoraj przez Kraków, w 
drodze do Rzeszowa.

Narodowość p. Srokowskiego. „Gazeta Na 
rodowa" pisze o nowo wybranym pośle z Kra­
kowa, p. Srokowskim:

„Konstanty Michał (dw. im.), Srokowski syn 
Klemensa, nanosyciela szkoły Indowej z Ostro 
w», powiatn Bobrka i Michaliny Sabat (córka 
proboszcza ruskiego z O itrowa) jent Rusinem. 
Świadczy o tem i metryka obrztn w parafii 
ruskiej w Ostrowie i księga zapowiedzi przy 
urzędzie parafial. gr.-katol. we Lwowie przy 
cerkwi wołoskiej, (Liber Baptismi Ostrów, pag 
10. Tom III. Liber Bannorum, Lwów, Tom XI)

Prawda, że ślnb p. Srokowskiego z p. An­
toniną Maryą Bielaw iiz odbyt Bię w kościele 
paraf, w Kołomyi, ale z tej racyi, że p. Biele­
wicz jest obrz. rzym.-kat, natomiast p. Srokow­
ski dotąd Rnsinem pozostaje".

Natomiast „N Reforma" pisze, żo „Konstan­
ty ze Srok Srokowski" należy do rodowej szla­
chty polskiej herbu Jastrzębiec, zapisanej w 
krajowych metrykach szlacheckich w księdze 
XXV na str. 91, zaś ojciec posła Konst. Sro 
kowskiego, ś. p. Klemens, był uczestnikiem 
powstania r. 1863.

Z teatru miejskiego. „Trubadur", jedna z 
najpopularniejszych oper Verdi’ego będzie dziś 
wokalnym popisem gośoinnio występującej zna­
komitej artystki Janiny Korolewicz-Waydowej 
i Tadeusza Leliwy, ze współudziałem pań: Ks- 
sprowiczowej, KuncewiozówneJ, pp. Okońskiego 
i Pasikowskiego. Opera ta w tej samej obsa­
dzie zostenie w najbliższą sobotę powtórzoną.

Jntro we środę i w niedzielę wieczorem 
wesoła operetka Falla „Kochany Augnstynek",

We czwartek wspaniale dzieło muzyczne 
Ryszarda Wagnera „Tannhiiiser" z odziałem 
Janiny Korolów lai-Waydo w ej w partyi Elżbiety 
i Tadeusza Liiiwy w partyl tytułowej, a zaś 
we wtorek 15 hm. „Luher-grin“ również z n- 
działem tychże artystów.

Najbliższą premierą operetkową w miij ice 
zapowiedzianej księcia Władysława Lubomir­
skiego ,,Lubej niewinności", którą dla chwilo 
wego wypoczynku pani K&sprowiczowej odło­
żoną na później, dana będzie rym razem słyń 
na operetka Lehara „Ewa" a v Milewską w reli 
tytułowej.

Znakomita artystka-malarka Bronisława 
Rychter - Janowska, która pi acz dłuższy cza* 
bawiła w Rzymie, wyjeżdżając z „wiecznego mia­
sta", ofiarowała Ojsn św. przspiękną aplikację, 
przedstawiającą polski kościółek drewniany aa 
tle zapadłej wioak!, do którego spieszą ludzie. 
Onsgdaj otrzymała artystka, bawiąca chwilowo 
w Krakowie, biogoilawisństwo papieskie i pi 
■mo Ojca św. * pt dziękowaniem za dar, tem 
milszy Ojcu św., iż pochodzi od Polki i przed­
stawia fragment ziemi polskiej, tak przywiąza­
nej sawnie do św. Stolicy Apostolski*],

Kółko aroheologioznn U. U. 1. na wainem 
zgromadzenia odbytem dnia 5 lipca br. ukon­
stytuowało swój Zirząd następująco: Wydział 
stanowią: Mieczysława Rusorówna (prezes), Jó­
zef Gruszka (wiceprezes), Zawadziński Adam 
(sekretarz), Wojciech Jurkiewicz (bibliotekarz), 
Hilena Galicówna (scarbnik) W skład koatisyi 
szkontrojącej weszli: Emil Język (prezes), Jan 
Wtoaok i Adam Miętus, członkowie.

Walne Zgromadzenie zwyczajnych członków 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych w Kra­
kowie odbędzie się we czwartek dnia 10 lipca 
b. r. o godzinie 5 popołudniu w szli posiedzeń 
Dyrekcyi przy placu Szczepańskim 1. 4. Na 
porządku dziennym zmiana statutu.

Ozdoba miasta. Wspominaliśmy niedawno 
w dziale ekonomicznym o sprytnych góralach 
rnskich tsw. „Bojkach", ananych handlarzach 
owoców. Cieszą się oni szczególnymi względami 
ma gi strata.

Co kilkadziesiąt kroków na pryncypalnyeh 
punktach miasta rozbijają swe namioty, złożone 
z brudnych płacht, któie są taraz.m mieszka 
nlem letniem Bojka — i niemi zastawiają cho­
dniki.

Magistrat zapewne chce zspoznać przejeż­
dżających przez nasze miasto obcych tnrystów 
z kulturą wschodu i jej przedstawicielami „Boj­
kami z Synowódska", którzy tak swym spry­
tem, Jak również niechlujstwem skutecznie 
zwalczają konkureceyę żydowską.

Szczególna reklama. Firma Drobner ehee 
zwrócić uwagę pt. publiczności, żs posiada w 
swym składzie wszelkiego rodzaju zapachy; a- 
miiśaiła je w piwnicach, aby wyziewami, które 
obficie rozchodzą się z okienek, wychodzących 
na nlicę, uprzyjemniać pobyt gościom w sąsie­
dniej ogródkowej restauracyl, a przechodniom 
zwracać uwagę na specjalności swej Łricy.

Sądzimy, ie magistrat powinien Bię zająć tą 
pachnącą reklamą.

Wsparcia dla ubogich Magistrat krokowski 
ogłasza:

Odsetki w kwocie 3450 K 78 h narosłe od 
kapitała fundacyjnego śp. Feliksa Bojanowakie- 
go, rozda Sek-.ya dtbroczynna Rady miejskiej 
w dniu 1 listopada br. tytułem jednorazowych 
wsparć od 20 do 100 K najuboższym chrześci­
janom w Krakowie.

O wsparcie z fandaoyi śp. Feliksa Bojanow- 
skiego nbiegać się mogą osoby obojga płoi 
chrześcijanie, moralnego prowadsenJa, prawdzi­
wie ubogie, do gminy m. Krakowa przynale­
żne i ta stale zamieszkałe.

Osoby mające zamiar wspólnbiegaó Bię o,

Nr.lB6.

powyższe wsparcie, powinny zgłosić się uBtnie 
lab pisemnie w Miejskiem Biurze abogioh (Dz. 
I. ai. Poselska 1. 8, parter) do zapisn na wspar­
cie najpóźniej do 31 sierpnia br.

Zbrodnia w Łobzowie — tajemnicą grobu.
W tych dniach — Jak słychać — na skutek 
uchwały Izby ładnej krakowskiego sądn kar­
nego, więzieni pod zarzatwm morderstwa Gó­
reckiej w Łobzowie małżonkowie Miszctyńscy 
i miody Fras k zostaną wypuszczeni na wolność. 
Jak uówią — śledztwo sądowa nie zdetało po* 
t«ieidzló wyników dochodzeń polioyi w sprawie 
morda. Całym obciążającym materyatem dla a- 
lesztowanyoh były ostatnie chwile, jakie spę­
dziła zamordowana w towarzystwie młodego 
Frasiks, Gdy jednakowoż dalszych dowodów za­
brakło, sąd nznat za stosowne wypuścić are­
sztowanych na wolność.

Ostrzeżeni*. Namie»tnlctwo ostrzega robotników 
udających się poza granice kraju za zarobkiem, przed 
Aleksandrem Fischerem, właścicielem dóbr Do<;r'cz 
ad Warna w Bułga.yl. Pan ten kilkakrotnie werbo­
wał do siebie robotników i po kilku miesiącach pra­
cy wydalił bez powudu, niedawsiy ani centa.

Hyena en lg rao y jn a . Wczoraj przytrzymano na 
dworcu żyda Abrahama Heeflera, który trudnił się 
pokątoie wywozem emigrantów do Prus i Ameryki. 
Przy aresztowanym znaleziono weksle emigrantów. 
HeefUra przytrzymano aż do wyjaśnienia sprawy.

łnsozna kradzież. Na pogrzebie U, p, KrongoMa 
skradli nieznani sprawcy Dr. L. L. zegarek złoty z 
łańcuszkiem wartości 1200 K.

W łam anie. Do mieszkania zeceia Hermana Faika 
jrzy ul. Bonerowskiej 1 11 włamali się wczoraj nie­
znani sprawoy i skradli złota, srebra oraz garderoby 
za kilkaset koron.

Pdjflźi. Dnia 7-go lipca termometr do­
szedł od -(- 13*4 do -j- 23*4 O, —■ barometr po- 
wcli podnosił się.

Dnia 8 go lipoa o godsinie 7 ran o stan 
oarometru 738*8 mm, — termometru t  15-8 0, 
wiatr: cisza.

Stan pogody w Zakopałem. (Informaoya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 7 
lipca o godsinie 7-meJ rano. — Ciepłota naj- 
wyżsna -(- 12'0 Csls, najniższa — 1—. Ciśnienie 
powietrza 690.0. — Wiatru [niema, cisną, Pro­
gnoza: możliwy deszcz.

Kronika zamiejscowa.
Stypendya pedagogiczne. Od szeregn lat 

uchwalał Sejm w budżatach funduszu szkolnego 
krajowego corocznie dotaoyę w sumie 200.000 
koron do dyspozycji Rady szkolnej krajowej 
na zasiłki dla nczniów i nozenic seminaryów 
nauczycielskich. Na rok 1911 podwyższono tę 
dotaoyę do 225.000 K i w tej samej wysoko­
ści p.eliminowano ją w latach 1912 i 1913. 
Sejm uchwalił na rok 1912 jedynie piowiso- 
rycm budżetowe dziewięciomiesięczne, zaś w 
roku 1913 zmuszony jest Wydział krajowy go­
spodarować bez badżetu.

Wobec tego, że w rota 1913 dla wydatków 
budżetowych niema pokrycia dla sumy 8 5 mi­
lionów koron, zmuszony był Wydział krajowy 
poosynić w preliminarzu roku 1913 oszczędno­
ści, ażeby przy dochodach ustalonych przez Sejm 
na rok 1912, można było pokryć wszystkie nie­
zbędne wydatki, bez jakiegokolwiek przekro­
czenia tychże wydatków. Ponieważ dotacys, 
przeinaczona na Zasiłki dla uczniów 1 uczenie 
S&minaryów nauczycielskich, nie opiera się aul 
na przepisach ustaw, aul na stałem zobowią­
zaniu, zmuszony był wydział krajowy przy za­
prowadzaniu oszczędności budżetowych zniżyć 
także i tę dotację do połowy, tojeat do sumy 
112 000 K. Rada szkolna krajowa uczyniła 
praeciw tema skreślania przedstawienie, wyka­
zując niezbędną potrzebę tej dotacji w pierwo­
tnej wysokości, że względu na wzmagającą się 
frefcwenoyę nczn ów i uczenie aem.naryów nau­
czycielskich i potrzebę przygotowania nowych 
sit nancsyoielskioh. Wydział krajowy, uwzglę­
dniając w części te przedstawieni.*, postanowił 
podwyższyć pierwotnie skreśloną dotacyę na te 
zasiłki do wysokości 150.000 K, ale będzie mn- 
siat obecnie dla tej zwyżki 38.000 K poczynić 
oszczędności w innych rabrykaoh budżeta kra­
jowego.

Klętka powodzi. Z N o w e g o  Sącza piszą : 
Wskntsk wylewu rzek Kamienicy i Dnnajra 
nadbrzeżne domki uległy uszkodzenia, a mie­
szkańcy tych dzielnic ponieśli strat nie mato. 
N e ebesiło się też i bez poważniejszych wy­
padków. — Jeden mężczyzna utonął 1 poniósł 
śmierć w nartach Dunajca, łany zaś wieśniak, 
wpadłszy do wody, zaesął się ratowuć wprost w 
nadludzki sposób. Wdrapał się na wierzbę, ro­
żną, ą w wodzie i siedząc na drzewie, kołysa­
nem przez fale wody, woLł o ratunek. Nad­
biegli ladzie, ale dwaj członkowie Tow. wio­
ślarskiego nie chcieli go ratować wcześniej, 
zanim nie dostaną 200 K. Po otrzymania do­
piero tej kwoty rozwinęli az.oyę ratunkową i 
wydarli z objęć śmierci ofiarę.

Zetknęły się w danym wypadku trzy smu­
tne czynniki — objawy: kat&strofa, ofiary i 
awierzęcość.,,1 Oby takie wypadki więcej się 
nigdy nie powtarzały.

Z R y m a n o w a  piszą do nas: W sobotę 
była a nas burza i lat (jak jtż od dwa tygo­
dni) patę godzin desssz. Widicmie w górach 
byt większy, bo nagle w Rymanowie okazała 
się wezbrana rzeka. Na Kamieńcu przy folwarku 
na tak zwanym biedaczn były 3 wezy hr. Józefa 
tuoklego po sznter. — Nagle nadeszła wielka 
Woda. 1 parobek nratował się z 1 wozem 1 z 
końmi, 2 ient wozy z zaprzęgiem uniosła woda 
i zatopiła. Walentego Hantua, który siadł do 
wozn, porwała woda, aaioała bardzo daleko na 
łoziny i w tea sposób ocalał. Konie i wozy 
wydobyto, konie jnż nUżywe.

Statystyka pożarów w Gallcyl. W roku 1912 
było w Galicji pożarów ogółem 901, z tego 
wybuchłych w dzień 483, w nocy 418. Ofiarą 
płomieni padło 1282 domów mieszkalnych, 2743 
budynków gospodarczych, 23 zakładów prze­
mysłowych, 1 kośeló’, a w płomieniach Znala­
zło śmierć czterech lodzi. Szkuda ogólna, spo­
wodowana pożarami, wynosi 4 mil. 935 tys. 
388 koron, a ubezpieczona była na ogóką 
kwotę 1,886'651 K. 83 pożarów powstało sku­
tkiem podpalenia, w 47 wypadkach zachodzi 
podejrzenie podpalenia, w 128 wypadkach p: By­
czyną poiam byU nieostrożność, w 68 wypad­
kach wadliwa budowa, w 24 wypadkach pow­
stał pożar od uderzenia piorunu, w 551 wy­
padkach zaś przyczyny pożarn nie zdełano zba­
dać.
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Procesy polityczne w Wislkonolace. Pued 
poznańską Iibą karo* toczył się prtez kllra 
dni proces o urządzenie obchodu powstania sty­
czniowego.

Za urządzeni.* obchodu powstania stycznio­
wego skazany został p. Karol Rzepecki na 500 
marek; p meoeaas Bernard Chrzanowski za □ * 
dział w obchodzie na 200 marek a za obrazę 
urzędnika policyjnego Boebmora na 300 marek; 
na 20 marek zostali skazani p t.: Dr Rydlew- 
‘ ki, Dr Broekere i żona J*go, Czesław Kędzier­
ski, Klara Paczkowska, Antoni Marweg i Aniela 
Tałodzlecka; panowie Kaźmierz Otmianowski 
I Tadeusz Powidzki zostali nwolaieni. Koszty 
procesu nałożono zasądzonym a komisarzowi 
Boehmerowi przyznał sąd prawo do opubliko­
wani- wyroku w „Dziennika Poł.r»ńskim*, „Ku- 
ryerze Poznańskim" i trzecn tutejszych gaze 
tach niemieckich.

Podobny proces toczył się tego samego 
dnia (w sobotę) w Gnieźnie przed sądem ławni­
czym a mianowicie o urządzenie obchodu sty­
czniowego bez Zgłoszenia policyi. Oskarżeni byli 
pp. Dr Trepiński, Dr Pawlicki i redaktor Bta- 
żak Jako członkowie komitetu o niergłoszonie 
obchodn Jako „publicznego zebrania" na poli­
cyi, pozatem pp, Adamctewcki, Sibel i redaktor 
Biai&k za przemówienia, wygłoi zone na tym 
obchodzie. Po fclibko półton godzinny* h rozpra­
wach skazał sąd pp. Dr Trepińskiego, Dr Pa 
wlickiego i red. Btażaka ca 100 mk każdego 
za niezgłoszenie obchodn na poliryi, dalej re­
daktora BIcżaka za przemówienie na obchodzie 
ni daisze 50 mk., a pp. Adamczewskiego i Se 
bla za przemówienia każdego na 25 mk Zasą­
dzeni odwołają się do wyższej instancyi.

Z a  ńw lata>
Skauci polscy W Anglii. Do biura prasowe­

go Rady Narodowej, Jak donoszą pisma Iwo 
wskie, nadszedł onegdaj w nocy telegram z Br- 
mingham od Dra J. H. iuttingern, kierownika 
biura pr-sowego Rady Narodowej w Londynie, 
następującej ireści: „Great sncces for our boys 
yesterday specially congratnlatea Dy prince Cen- 
naaanght today Baden specialły inspected and 
decora?ł d Małkowski for merit", co w przekła­
dzie polskim oznacza: „Wielkie powodzenie na- 
al chłopcy odmeóli wezoraJ. Specyalnie książę 
Connaugąaht składał im życzenia. Dzisiaj zwie­
dził nasz obóz Jenerał Baden Powal i ozdobił 
oznaką zasiągi Matkowskiego". Książę Connan- 
ganht należy do rodziny panującej, a Baden 
Powei jest twórcą skautingu angielskiego.

Przepowiednie pogody na liples Wedłng 
przepowiedni zwolenników teoryi Falba, lipiec 
rozpociąó się ma zmienną pogodą, co poniekąd 
się sprawdza; dopiero w drogim tygodnia na 
staó mają dni pogodne, ciepłe 1 słoneczne. Po­
goda ta potrw-ó ma do połowy miesiąca. Od 
15 mamy mieó ponownie deszcz i dopiero od 
26 niebo uaoznie s'ę powoli wypogadzać. W 
końon miesiąca znown pogoda.

Goiclnieo od Atlantyku do ooeanu Spoko] 
nego. Pisma amerykańskie piszą o olbrzymim 
przedsięwzięcia na pola badowy gościńców. — 
Syndykat amerykańskich fabry k cementu uchwa­
lił mianowicie ua tsgorocznem swem wainem 
zebrania wybudować goś dnieć mający połączyć 
obydwi oceany.

Dlngoćć gościńca ma wynosić 6 4u0 km, a 
kok.ty Jego badowy obliczone są na 50 mil. 
franków. Z tego 20 mil. daje syndykat a re­
szta ma być pokryte przez rząd, poszczególne 
Stany i osoby prywatne.

Przedsięwzięcie to będzie nader pożyteczne, 
bo Am ery ca dzięki bardzo wczeanemn rozwojo­
wi sieci dróg żelaznych, prawie cał kłem gość ń- 
ców nie poaiada, co wobec dziziejazego rachn 
samochodowego było bardzo prważnym bra­
kiem.

Dłuflowleozność w rozmaitych krajach — 
wedłng statystyki niemieckiego Urzędu zdrowia
  zdarza aię częściej na potndniu aniżeli na
północy, oo przypisać można tema, że w kra- 
jaeh południowych mieszkańcy więcej przeby­
wają na powietrza i słońoa. Gdy np. w Bałga- 
ryi żyje 3.883 osób, liczących więcej niż sto 
lat, czyli, że na sto mieszkańców ptzypaaa j> 
de_, rtnleti i, w Nien czeoh potrzeba aż milion 
mieszkańców „przes ać“, aby lnzleźd jednego 
stnletniego. Niemcy mają obecnie 76 staletoioL. 
w Rumunii ma być stuletnich 1074, w Sjfbii 
678, w Hiszpanii 410, we Francyi 1 i3, we Wło­
szech 188, w Austro-Węgrzech 173, w Beglii 
i Stkocyi 92, w Rosy i 89, w Norwegii 23, w 
Szwecyi 10, w Belgii 5, w Danii 2. W Szwuj- 
oaryi niema wcale stuletnich. A więc w Buł* 
garyi samej żyje więcej ładzi staletnieh, niż w 
całej reszcie Europy. Prof. Mieczników przypl 
soje wyjątkową dtagość życia wśród Bułgarów 
rozpowszechnionemu! spożywania miejscowego 
mleka kwaśnego, sw. jogurtem.

Nawrócony grzesznik. „Figaro" zamieszcza 
w ostatnim awym nnmerze ciekawy list Roohe 
forta do Jego wydawcy, pisany w odpowiedzi 
na propozycję wydania artykułów „Lanterno*. 
List datow-ny z 19 maja 1886 praynoai za­
szczyt zmarłemu pnblioyśeie i brzmi w dosło­
wnym tłómaczoniu, Jak następuje:

Odczytałem artykuły „Lauterne" belgijskiej 
i jestem zawstydzony. Grubiaństwo ich wytłó 
maczakne jest tylko zaciekłością wygnańca. — 
Wydaje mi rnę zapełnię niemużliwem przedło­
żyć czytelnikom dziś, po siedemnasta latach, 
napaści ua oesarzowę, która jest wiekową i 
wdową i Już nie panuje, na oaaanewieza, który 
zginął, na królowę hiasptujką, *tóra już n*e 
panuje. Wszyspy prawie ludzie, których zwal­
czałem zniknęli; jestem zdanis, że zbiorowe 
wypsnie tych artykwlów, tylko by mi zaszko­
dziło."

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Na pola lotniczem w W i e n e r -  

N e u s t a d t  zdai przed kilku dniami egzamin 
na pilota podoficer plutonowy, Jemy Wa l l y ,  
z 84 pp. Plutonowy Waiiy jest Jaż -rngim 
podof merem w armii austryacko - węgierskiej, 
posiadającym egzamin pilota powietrznego.

Siły boskie W Try„oiIale i Cyrenaice wy­
noszą dotąd Jaszcze 75.000 ludzi, co Jest naj­
lepszym dowodem, Jak wolno postępuje, tam 
pacyfikacya. żołnierzu oi file stanowią osobnego 
korpr u kolonialnego, lecz wzięci są ze staną

prezencyjnego armi włoskiej, obliczonego bu­
dżetowo w roku bieżącym na 250.000 ludzi.

Pcniewsż zaś w ten sposób Jest armia 
włoska na terenie europejskim dotkliwie osła­
bioną, przeto sfery kierujące noszą się z mydlą 
Jaknnjpręd&zego utworzenia oddzielnego korpu­
su kolonialnego, któ.y składałby się w */, z 
krajowców y, * Włochów. Jako zaczątek ta­
kiego korpnsn należy nważać świeżo sformo­
waną „Legię Libyjską", która liuzy 1468 Jeź­
dźców i 2416 żołnierzy pieszy oh.

0 r  T i 1 o p e re tk a  lw o w s k a
w Krakowie.

Wtorek. „Trubadur", opera w 5 aktach L Ver- 
di’ego. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydo- 
wej w partyi Leonory iraz gościnny występ Tadeu­
sza Lełiwy w partyi Mauuka.

Środa, „kochany Augustynek", operetka w 3 akt 
Leona Falka.

Czwartek. „Tannhauser", oper* w 4 aktach Ry­
szarda Wagnera. Gościnny występ Janiny Koruiewicz- 
Waydowej i Tadeusza Le'iwy.

Piątek. „Życie paryskie" operetka w 5 aktach 
J. Offenbacha.

Sobota. „Trubadur", opera w 5 aktaoh J. Ver- 
di’ego. Cośuinny rystęp Janiny Korolewicz-Waydo- 
wej i Tadeusza Leliwy.

Niedziela popoł. „Halka" ope' narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki, z Józefą Zachtrską w par./i 
tytułowej. Ceny dr matu.

Niedziela wieczór, „kochany Augustynek", ope­
retka w 3 aktach Leona Falla.

Poniedziałek. „Ewa", opereta w 3 aktach Fran 
ciszka Lehara.

Wtorek. „Lohengrlu", opert w 3 aktach Ryszar­
da Wagnera. Gościnny występ Janiny Eorolewicz- 
Waydowej i ostatni g«4oi in> występ Tadeusza Le 
liwy.

Echa letnie.
Zakopane, 6 lipca.

Tegoroczne lato — ntaciekawe i iskłas­
kawe dla letników; deszcze srodze nas tra­
pią — a Jęk zmoczonych odzywa się ze 
wszystkich uzdrowisk, kąpieii i letnisk. — 
Zęby nie nadzieja pogody, która Jest pono 
matką... wszystkich strapionych, wielu ża ło ­
wałoby opuszczonego miasta, gdzie przyna1- 
mniej deszcz nie leje bezpośrednio do mie­
szkań i czas łatwiej „zabić". Bo czas na le­
tnisku w Błoię — to nasz największy wróg, 
tępi się go na wszelkie sposoby, a on wciąż 
trwa i tępi nas, dobrawszy sobie do kom­
panii nudę, np. wstajemy rano i wielki szmat 
czasu przed nami —  v szy&tko od wstania 
robi Bię wolno, a czas na złość rozciągi się, 
jak guma i dłuży się beznadziejnie.

Obmyśla się też najbardziej wyrafinowa­
ne sposoby zabijania czasu, jak: szlifowanie 
paznogc1, pasyanay (panie plotki), politykę, o 
której uświadamiamy się z plam z przed 3 
dni etc. etc. i mimo to czasu ma się Jeszcze 
za dużo.

Projektują konkurs na środek, tępiący 
czas doszczętnie — może to byc {reszek lub 
płyn — byle skuteczny dla biednyob letni­
ków, których słota trzyma na uwięzi w do­
mach i „chatkach", tak miłycn w pogodę, 
lec?, w sloię prze rad 5 jacych się w klatki i 
cele więzienne.

Zakopane należy Btanowczo do szczęśli­
wszy eh miejscowości, chociaż deszcz pada tu 
częściej, niż gdzieindziej, jest ono bowiem 
większem skupieniem aię ludzi 1 ma miejsca, 
gdzie można wytrzymać najuporczywszą 
słotę.

Są dwie większe kawiarnie z muzyką, są 
wielkie p osy on ary, licznie zamieszkałe i wm- 
góie atrakeye miejskie.. W czasach niepe­
wnej pogody i wogóle zawrze radziłbym zje­
żdżać do jedynegu tu, lecz wspaniałego za­
kładu Dra Chramca.

Nowy, na gruzach spalonego postawiony, 
hotel — zakład jest faktycznie po europej­
ska urządzony, posiada do 200 pokoi, sale, 
hale, słowem wszystko jest na miejscu; mo­
żna Bię leczyć, utyć, schuduąć, zanuchać, flir­
tować, zaręczyć, ożenić, umrzeć i urodzić się 
pomyślnie.

Z tegorocznych nowin zakopańskich wy­
mienić należy przedewszystkiem... deszcz, 
otóż przemoczył on nietylko parasole i pal­
ta, ale także chodniki, drogi i mosty, te o- 
st&iaie w wielu miejscach zerwał. Od dwóch 
dpi komunikucya namochodowa z Morskiem 
Okiem przerwana, trudno bardzo, a raozej 
wcale z powodu słoty nie docierają tam po­
wozy, łatwtaj furki, które dośćgłułko płyną 
po blotoych falach dróg tutejszych. To też 
wycieczki odbywa się częściej w myślach i 
palcem po mapie, przywiezionej z zamiarem 
.]■dreptania wszystkich 'wskazanych miejsc 

i ścieżek.
~W bieżącym mieBiącu, 1j. w ciągu dni 6, 

pogodnych dni całyeh — było jeden i dwa 
poranki, reszta pławiła s.ę w wodzie. Ale, 
jak zapewniają tutejsi astronjmi, to jeBtfor­
nale i cyruliki, w tych dniach ma nastać 
„murowana pogoda". — Daj Boże i 
c Naogół dotychczas słaby ruch- w Zakop* 

nem, ostatnimi dopiero dniami poczęli licz­
niej ściągać letnicy; najrojniej w zakładzie 
Dra Cnr.mca, przewijają b ę tam różni lu­
dzie sławni i inni.

W tych dniach bawił w Zakopanem po­
seł Tetmajer, który wespół z bawiącym w 
zakładzie redaktorem IIovorką z Pragi u- 
rządzają w Bazarze wystawę obrazów arty­
stów polskich I czeskich.

Przybędzie więc atrakcja znudzonym i 
zmokniętym, najciekawszą jednak, t. j. prze­
cudną panoramę Tatr spowija jeszcze mgła. 
ale gdy ta ustąpi, pogoda nagrodzi sowicie 
cierpliwych... oby jak najprędzej!

St. btomińslii

Wybory.
(Telegramy „Głosu Kamdu" a dnia 8 lipua.)

W y b o r y  z  w ie lk ie j w ła s n o ś c i
Lwów. (Tel. wł.) Głosował 31. Wybrany 

zoBtał A b r a h a m o w i c z  (kons) 31 gł.
Sanok. (Tel. wł.) Głosowało 83. Wybrani 

zostali: N o w o B i e l e c k i ,  82 gł. Kazimierz 
L a s k  i r i k i ,  Sl gł., Mieczysław U r b a ń ­
s k i  81 gł.
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Złoczów. (Tel. w ł) Glosowało 81. Wy­
brani zostali: S t r o ń s k i ,  71 gł. S c h n e l l  
70 gł., Sa 1 a 68 gł.

Przemyśl. (Tel. wł ). Wyprani zostali: Wło­
dzimierz K o z ł o w s k i ,  Stanisław hr. S t a ­
d n i c k i ,  Aleksander D ą m b 8 k 1.

Sambor. (Tel. wł.) W,brani zostali: Ale­
ksander hr. S k a r b e k ,  Stanisław K a s z n I- 
cn, Albin R a y s k i .

Rzeszów. (Tel. wł.) Wybrani zostali: Stani­
sław D ą m b s k i  i Stanisław J ę d r z e j o ­
w i e  z.

Kołomyja. (Teł. wł.) Wybrani zostali: Dr 
Mikołaj K r z y s z t o f o w i c z ,  Lar. Moysa-  
R o s o c h a c k i .

Tarnów. (Tel. wł.) Wyprani zostali: bar. 
Jan K o n o p k a ,  Dr H u p t a ,  Józef M ę ­
cin  b k 1.

J a g ie ł ło  I I I
Lwów. (Tel. wł.) Przy wczorajszem głoso­

waniu ściślejszem otrzymał Grabski 5853 
głosów, Lisiewicz 5889, rozstrzelonych 31 
głosów. Absolutna większość 5887, zatem 
Lisiewicz został wybrany dwoma głosami 
większości.

Jako rzecz charakterystyczną podnieść 
należy, że sale, m których głosowała Intel!- 
geneya, zamknięto przed czasem, tak, że 
mnóstwo głosujących musiało odejść z ni- 
czem, natomiast salę w tuszową, gdzie gło­
sowały hyeny Lisiewiczu trzymano otwartą 
dotąd, dopóki Ltaiewiioz nie otrzymał potrze­
bnej większości.

Pospólutwo żydowskie zgotowało nowo- 
wybranemu postowi owaoyę, wznosząc okr*y 
ki: „Niecn żyje poseł Żydowski!"

Breiter prowadził Bzaloną agitacyę na 
tle wyznaniowem.

Zakusy blokowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Poseł German przybył 

dziś do Wiednia, aby konferować z repre­
zentantami rządu. Misyi. jego stoi w łączno­
ści z projektem, jaki obmyśla blok, aby rząd 
wypracował n o w y  p r o j e k t  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  I p r z e d ł o ż y ł  go  S e j m o ­
wi  g a l i c y j s k i e m u .  Projekt ten nzedłby 
na rękę kombinacyom Stępińskiego, Lea i 
Germana i w tym kierunku poczynił poseł 
German przedstawienfa u rządu.

Interwencya ta spowoduje rząd do wy­
pracowania nowego projestu. Będzie on ró­
żny od kompromisowego, ale w £myśl inte­
resów bloku ma być przykrojony.

Hr. Bcrchtold zachwiany.
Wiedeń (Tel. wł.) Wobec komplikacyj na 

Baikanie, stano wieko Austro-Węgier staje 
się coraz bardziej utrudnione. Owoce polity­
ki br. Berchtolda okazują się obecnie tak 
dieszcżBgólnymi, iż z dnia na dzień utrwala 
się w kołach dobrze poinformowanych prze­
konanie, ie bęazie on muoiał w najbliższym 
czasie ze Bweyo stanowiska ustąpić.

Jak zapewniają z kol uoorz ; poinformo­
wanych, naBtępca tronu w ostatnich czasach 
miał kllkakrotnib wyrbrld swe n i e z a d o ­
w o l e n i e  r e  nposobu,  w Jaki hr. Berch- 
tolJ informuje cesarza u bieżących wypad­
kach. Wynikiem tego była ostatnia nagła 
audyeneya hr. Berchtolda w isohiu, dekąd 
udał się, aby b r o n i ć  s i ę  w o b e c  c e s a ­
r z a  p r z e d  c z y n i o n y m i  m u z a r z u -  

ami.
Zarazem w ostatnich czasach z a c z y n a  

z n o w u  b r *, 6 g ó r ę  p a r t y a  wo j e n na ,  
która radaby widzieć postępowanie Austro- 
Węgier bardziej slanowczem, a której poli­
tyka stoi w z upe ł ne j  s p r z e c z n o ś c i  z 
zapatrywaniu m hr. Berchtolda.

Sfery te mają już upatrzonego kandyda­
ta na ministra spraw zagranicznych z bl i ­
s k i e g o  o t o c z e n i a  n a s t ę p c y  t ronu.  
Hr. Berchtold p o w r ó c i ł b y  ś p o w r o t e m  
do P e t e r s b u r g a  na s t a n o w i s k o  am­
basadora .  Obecny ambasador w Peters­
burgu hr. Thuru-Valjas!na przeznaczony ma 
być na inne wybitne stanowisko dyplomaty­
czne.

Bułgarzy zwyciężają.
W  ( ł ą l  S e r b i i .

Sofia. (Tel. wł ) Przez zdobycie przesmy­
ku św. Mikołaja droga dla Bułgarów do Ni- 
szu została otwarta.. Serbowie zostali z a a ­
t a k o w a n i  p r z y  P i  r o c i e  i zmurzoni do 
cofania. Dywersya ta wpłynie bardzo korzy­
stnie na akcyę armii bułgarskiej w Mace­
donii.

Bułgarzy zdobyli K n i a ż e w a cz, l e ż ą ­
cy na p ó ł n o c n y  ws c hó d  od N i s z u .

B u łg a r z y  b i ją  S e rb ó w .
Sofia. (Tel. wł.) Ofenzywa armii półno­

cnej po b tę p  u je  s z y b l  o napr zód .  Ser­
bowi ozostali wyparci z Plrotu i Zajeczaru. Buł­
garzy posunęli się naprzód przez Kujacevac. 
Wczoraj po krwawe] bitwie Serbowie zostali 
odparci ka N e g o t i n u .

Sofia. (T. B.) Wriki koło K r i v o 1 a k u 
trwały dwie doby. Bałgarzy zajęli wzgórze 
św. Mi ko ł a l a ,  prz«z co zyskali klues do 
Skop l j e .  Bułgaruy zajęli też w ą w ó z  św. 
Mi ko ł a j a ,  wmmtuk czego mają otwarty 
przystęp do Nlszu.

Z d o b y c ie  d w a  p o z y c y j.
Sofia. (Tel. wł.) Armii północnej bułgars­

kiej udało aię po krwawej walce zdobyć po-

zyoye serbskie przy Zajozar i Negotino. Ser­
bowie cofaęli się w popłochu.

Jedna kolumna serbdka, która szła ku 
Belogradćzykowi została zmuszoną do ucie­
czki. Bułgarzy zabrali kilka armut i zapasy 
amunicyi.

K lą s k i  S e rb ó w .
Sofia. (Tel. wł.). Serbowie próbowali od­

ciąć armię Kilsćendilską bułgarską, CO im 
się jednak nie udaio.

R e la o y e  b n łg a rsk ie .
Sofia (T.B.) Armia bułgarska, operująca prze- 

ciwGrekomkoło N i g r l t y ,  L a g a d i n e  i Aj  
v s j k l l ,  o d n i o s ł a  ś w i e t n e  z w y c i ę ­
s two .  Generał I r a n ó w  rozbił armię gre­
cką, liczącą 6U.000 ludzi, którymi dowodził 
król K o n s t a n t y .

Berlin. (Tel. wł.) Korespondent „Voss, 
Z tg" dowiaduje Bię z kół wiedeńskiego szta­
bu generalnego, że generał I w a n o w  ma­
szeruje na czele 35.000 ludzi przsz St ru-  
mi c ę  i przygotowuje się do decydującej bi­
twy z Grekami. Flota grecka zajęła pozycye 
koło Re d i ny .

Co donoszą Grecy?
Ateny. (Ag. ag.) Po bitwie pod K i l k i s z ,  

dy wizyt operująca na skraj nem prawem 
skrzydle, po zaciętej walce wyparła nieprzy­
jaciela, który cofnął się na drugi nrzeg 
St rumy .  Dywizye operujące nalewem skrzy­
dle, zaatakowały nieprzyjaciele, który obsa­
dził wzgórza na południe od jeziora D o i ran. 
Po walcu koto D o i r a n, ścigano nieprzyja­
ciela aż do rzeki S t r u m l c y .  Grecy zdobyli 
12 dział i wiele broni. Straty nieprzyjaciela 
są bardzo znaczne. Od początku wojny ogól­
ne straty Greków w zabitych i rannych wy- 
nossą 10000 ludzi.

Ateny. (Ag. &t.) Kolumna Bułgarska, skła- 
dsjąm. się z 1.500 ludzi, który chciała Da 
wzgórzach Ja nu e stawiać opór naszym woj­
skom, zoBtała przez Jywisyę grecką pobita. 
Bułgarzy ponieśli ogromne straty. Nadeszło 
tu sprawozdanie mówi, że Grecy z takim 
rozmachem dokopali traku na bagnety, że 
Bułgarzy widząc Greków zbliżających się, u- 
ciekli w popłochu (VI), zostawiając na polu 
wiele broni, amunicyi, środków żywności 
i t  d.

J6S70Z6 J ed n a  b la g a .
Ateny. (T. B.) Ministerstwo wojny ogłasza 

doniesienie szefa sztabu generalnego, że woj­
sko greckie ściga (VI) nieprzyjaciela.

Uysfyuenie Snminiii i Turcyi.
S ta n o w isk o  R um unii.

Wiedeń. (Tel. wł.) O ile Bytyucya bułgar­
ska wobeu Serbów 1 Greków Jest korzystną 
i rokuje je] ostateczne zwycięstwo, o tyle 
pogarsza się jej położenie wobec Rumunii, 
której mobilizacya postępuje bardzo szybko.

Widocznem jest, że Rumunia zachęcana 
przez Rosyę chce teraz bezwarunkowo pro­
wadzić wojnę, aby nie dopuścić do rozrostu 
Bułgaryl. Bułgarya jest wprawdzie Ikłonna 
odstąpić Rumunii Dobrudżę po linię Tur-  
t u k a j a  — B a l c z i k ,  względnie zadowolić 
■ ię protestem w ra dc obsadzenia tego tery 
toryurn przez Raurunię, ale słyuLać, że Ru- 
□  un l a  ż ą d a  t a k ż e  o d s t ą p i e n i  a j ej  
R u s z c z u k u  i Wa r n y ,  o r a z  a u t o n o ­
mi i  Mac e do n i i ,  p o d o b n e j  do a u t o ­
nomi i  u c h w a l o n e j  d l a  AlDani i .

Armia rumuńska m.tychmiast po ukcń 
czeniu mobilir .cyi przejdzie przez Dunaj. 
Rumunia odrzuciła wszelkie rokowania z Bui- 
garyą, oświadczając, że pod ż a d n y m  wa­
r u n k i e m  n i e  m o ż e  d o p u ś c i ć  do he­
g e m o n i i  B u ł g a r y i  na B t i k  tni e.

R o m a ń sk a  m o b il iz a c ja .
Bukareszt. (T. B.) Transporty mobiiizacyj 

ne już się rozpoczęły.

S to so n k l ru m a a s k o -s e rb sk ie .
Belgrad. (T. B ). Omawiając Btosunki ser- 

bjko-rumuńskie „Samouprawa" wskazuje 
na to, że między obu państwami zawsze 
istniał stosunek przyjazny. Stanowisko Ru­
munii jest obecnie dla Serbów tern sympa­
tyczniejsze, że Rumunia jest za zasadą rów­
nowagi bałkańskiej. Oba państwa mają te 
same intbresy.

G ro ź n a  p o s t a w a  T u rc y  1.
Konstantyn upoi. (T. B). „Tanin" stwierdza, 

że właściwie żadne z państw związkowych 
nie zawarło Jeszcze ostatecznego pokoju 
z Turcyą. Sytuacya musi się dziś, lub jutro 
wyjaśnić. P o r t a  p o s i a d a  z u p e ł n ą  
s w o b o d ę  a k c y l  i d a ł a  a r m i i  b u ł g a r ­
s k i e j  t e r m i n  24 g o d z i n n y d o  o pus z  
c z en i d  w y b r z e ż y  Marmora ,  w p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  a r m i a  t u r e c k a  s p e ł ­
ni  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  gdyż wszystkie 
przygotowania są poczynione.

Konstantynopol. (T. B.) Podług wiadomości 
z kompetentnych kół '.Porty doniesienie, że 
Turcya domaga się od Bułgaryi w nocie 
zwretu Tracyi, jest fałszywe. Taki krok nie 
nastąpił. Podług informacyi z innych źródeł 
pewne koła, zwłaszcza w snuli, nalegają 
aby Turcya wkroczyła i wyzyskała obecną 
sytuacyę. Faktem jest, że wielki wezyr w 
Konferency&ch z różnymi dyplomatami o 
świadczył, że Turcya chce pozostać neutral­
ną, ale prawdopodobnie nie będzie mogła ta] 
neutralności zacn wać. S ą d z ą ,  że  T u r c y a  
chce p o z b y ć  s i ę  o b o w i ą z k u  z a p ł a ­
c e n i a  o d s z k o d o w a n i a  w o j e n n e g o  i 
u z y s k a ć  j e s z c z e  k i l k a  I n n y c h  k ó ­
rz  y ś c i.

U k ła d y  r a m u a s k o -ta re c k le .
Konstantynopol. (T. B.) Zapewni*ją, że od­

bywa Bię ważna wymiana not m i ę d z y  P o r  
tą a B u k a r e s z t e m .  Poseł rumuński w 
K o n s t a n t y n o p o l u  miał wczoraj z wiel­
kim wezyrem dłuższą konfersncyę.

8tr 8.

Telegramy.
'Pelegnur* „Glosa Narodu" I dala 8 lipca.)

G te łd a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzlsląj bardzo słabe.

Z n o w u  p r a e d je  d y p lo m to y a .
Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Wiednia, 

że v.czoraJ ambasador francuski złożył ofl- 
cyalną wizytę hr. Berchtoldowi i przedłożył 
mu oflcyalsą propozycyę francusko-angielską, 
ż e b y  m o c a r s t w a  p o d j ę ł y  w s p ó l n ą  
i n t e r w e n c y ę .

Hr. Berchtold oświadczył w odpowiedzi, 
że rząd austro - węgierski wita serdecznie o- 
świadczenie mocarstw, gdyż A u s t r o - W ę -  
g r y  ż y c z ą  s o b i e  p o k o j u  1 z l o k a l i ­
z o w a n i a  wo j ny .  N i e  m o g ą  f e dn a k  
Austro-Węgry z o b o w i ą z a ć  s i ę  do nie- 
i n t e r w e n i o w a n i a  & w k a ż d y m  raz i e  
do z r z e c z e n i a  s i ę  w o l n o ś c i  d z i a ł a ­
nia. Austro-Węgry muszą sobie zastrzedz 
p r a w o  w o l n e j  ręki .

Z  L on fw/en oy l a m b a sa d o ró w .
Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donos i 

Wczorajsza konfereneya ambasadorów zaj­
mowała się głównie wypracowaniem szcze­
gółów, dotyczących administracyl Albanii. 
Uchwał nie powzięto.

W alk t w  A lb a n ii.
Wiodeń. (Tel. pr.). „Reichspost" donosi 

ze S k o p i  ja, że między wojskami serbskle- 
mi a Albań ozy kami przyszło w kilku miej­
scowościach Albanii de starć, w których 
Serbowie zostali pobici.

O w a c y e  d la  k ró lo w e j.
Bukareszt. (T. B.). Królowej E l ż b i e c i e ,  

która wróciła t u z K o n z t a n c y i ,  oczekująca 
ją ludność zgotowała wielką owacyę.

bar rosyjski
Ateny. (T. B.). PoBeł rosyjski, ks. Demi -  

down,  wręczył Y e n i c e l o s o w i  10.U0G fr. 
na ofiary wojny. Do P i r e u s u  przybyło 
już 2000 jeńców bułgarskich.

„Home rnle“ uchwalone.
Londyn (T. B.) I z ba  g m i n  p r z y j ę ł a  

bi l  „ h o me  r u l e "  w 3-cim c z y t a n i u  352 
p r z e c i w  243 g ł o som.

Z am k n ię c i 6 w ie lk ie g o  b a n k u
Nowy York. (T. B.) Jeden z największyoh 

banków w kraju „First and Secoud Natio­
nal bank ot Pittsburg", został z zarządzenia 
władz zamKnięty. Złączony z tym bankiem 
„First National Bank of Nicosport" również 
został zamknięty. Zarząd tych banków od­
dany rostal przez sąd firmie barkowe! „I S. 
Kuha I W. S. Kuhn.-‘

Niekorzystne wiadomości polityczne z Bał- 
kanu i zamknięcie banku pittsburskiego wy­
wołało osłabienie na giełdzie.

P n y je o fc a l l  d o  K ra k o w a .
HOTEL FRANCFSKL Pawłowie G irjcj > IN a razo­

wy, Drowie Kazimierzowie Goraoy z Odessy, Marya 
Han t ko w . z Waraz&wy, Mlehal Loewensteu. i Za­
wiercia, Kazimierzowie Smciarscj z Krosna, Dr Jan 
Kmicikiewicz ze Lwowa, Janowie Mataszewsoy i  K i­
jów , Dr Stanisław Gottlieb z Jasła, tanowie Rakow­
scy ze iiwowa. Dr Józef Horak z Pragi Cecylia
SŁ r .ylńsk . t  W arszawy, Anna Gliszczytci ze faaze-
mieizyc, Felicya iowie Łodzińscy z Wcl-inki, Jan Jzen- 
dler z Warszawy, Dr Feliks Warchalowskl z Jasia, 
Aniela Kleczyńska z Warszawy, Amalia Boguszowa 
z Satyjowa (Wołyń), Kdr ;rJ Dob-zyńsW* z Rosji, 
Józel Pol&ski z Ka>isza, Władysławowie Ka- iniocy ze 
Skalmierzyc, Stauislaw Nowak t  Dębicy, Henryl Vi- 
ktorin z Wiednia, Antoni JuszczjńskJ z Olszanicy, 
Adam Napieralski z Bytomie, Piutrowie Lepnowscy 
z Sanoka, t f  ry& Kłos z Wibdnia, Wiktor Kulerskł 
z Grudziąża, Kazimierz Jarema z Jasła.

Pouziękowanio.
Wszystkim tym, którzy z powoda śmierci 

naszej ukochanej matki śp. 1° Huleny KleczLow- 
skiej H e n r y k o w e j  JordanoweJ okazali 
w Jakikolwiekbądź sposób tyle współczucie, 
składamy strdeoino „Bóg zapiać".

fadeuszowis Kleczkowacy.

t  
Hdsla z SolczakóD Hoscbssu
yrtetj wazv lut 68, po ćługiej i ciężkiej choro­
bie, o)atrzuna św. Sakramentami, zasnęła 

w Panu dnia 6 lipca 1913 r.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e
przy zwłokach odprawione zostanie we £ro lę 
dnia 9 bm. o goda. 9 rano w kościele 00. Ka­
pucynów, poczem nastąpi eksaortacj a na dwo­
rzec kolejowy w celu przewiezienia do gr ta 

rodzinnego w Enzcbfeid.
N& smutne te obrzędy strosk&ny mąż z córką, 
zięciem, sic.'.trą i wnukami zapraszają Kre­

wnych, Przyjaciół i Znajomych.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

Podziękowanie.
Dotknię- boleśnie z powoda śmierci kaja- 

koch&ń i&ej Żony i Matki
ś. p. Maryl HolubowsJ

skład i* y serdeesne podziękowanie wszy stkim, 
którzy raczyli pospieszyć z wyrazami współ- 
otatia, tak listownie, Jaaoteż nstme, Jak również 
tym, Którry przyczynili się do oddan.a ostatniej 
posługi Zmarłej, a w szczególności ks. Kapela­
nowi St. Dudkowi i Duchowieństwu, które bez­
interesownie wystąpiło, Siostrom Zakłada im. 
Helclów, a w szczególności zacnym: Matce
Przełożonej i Sio-rrze Stefanii zz nalzwyozaj 
troskliwą opiekę, sławetnym Cechom za liczny 
a bezinteresowny ndział ze sztandarami stow 
im. Jabłońskiej, Znajomym, trewnym I pobo­
żnej Publiczności. Mąż z córLam!
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Zakład artyst.-kamienlaraki i budowl. |

U  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej- 

ten i na prowincji 
Telefon 1359.

f f

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości

„KAWY
prawdziwe angielskie ceylony, palone 
za pomocą gorącego powietrza, aparatem 
najnowszego systemu, jakoteż i surowe 

po najtańszych cenach poleca

W .  O l s z o w s k i
■■ K R A K Ó W  =
Mały Rynek róg Szpitalnej,

«f B J  p
do Włoch dwie esoby udziału wziąśó nie 

mogą, chętnych do wstąpienia w ich miejsce 
za wzrotem zadatku postukuje do 15 b. m. 
A. O. poste rest. Kraków, 10. 912 2 1

P o l e c a  s i ę

na o p i p
z uwzględnieniem najnowszych dekretów pa­

pieskich napisał

X. Józef Koterbski.
Nabywać można w księgamiash Zygm. Je­
lenia w Tarnowie, lub u Autcra w Kamionce. 
Wielkiej, p. loao. Cena egz. bresz. K. 180 
Jest to pierwsza praca w tym kierunku po 

wydaniu dekretów papieskich.

912 2 1

w wyborowyc gatunkach w 5. Kg. koszy­
kach po Kor. 4. hiszpańskie ozareś- 
nie po Kor. 3. wysyła Szilśgy i eksport owo 

ców Kiskoros. Węgry. 854 7 5

Elegancki mało używany wygodny na 5 osób

S A M O C H Ó D
tanio do sprzedania, oglądnąć można u właści­
ciela Kraków, Półwsiej ul. Tadeusza Ko­

ściuszki L. 48. 894 3 2

P o s z u k u j e  s i ę

POKOJU
słonecznego, bez mebli, z osobnem wejściem. 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu1* 

pod J. M. 816 8

u  j u r o  p o a r o z y .
■■ -»V

Polecamy gorąco wszystkie, którzy mają zamiar jechać 
co S^erffeB lub MiuM&df, aby udali się z pełnetn zau­

faniem fyi&si wprost do
dinra podróży Zofii Biosiodookioj w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych sgentów. ani nag&niacss 
~   W - f S '  ■  HHiiMBi 1--------

D O B R Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K U P N A

6 ciągnień rocznie 6 głównych wygranych
a mianowicie

3 po 400000. Fr,, a 3 po 200000 Ff.
jakoteż większa ilośó mniejszych wygranych nast.ęozają

LOSY TURECKIE
do nabyoia za gotówkę, według kursu dziennego, albo też:

1 log Turecki na raty ndesięozne po K. 7 — albo K. 10.—
2 n m i , 14 n n 20.

20 30.—
z nat> ohmiastowym prawom brania udziału w oiągnieniach, po za ­
płaceniu I raty przekazem  pocztowym, albo za zaliczką. Obecnie po- 
leoun kupno tych losów, teiu więcej, żs przy obetnych jeszoze niskich kursaoh, 
ma się nie tylko korzystne szanse wygranej, ale ta lia  i widoki ewentual­

nego podniesienia kursów.
E D ffA S D  URBAN Dom Bankowy Berno, Wielki Plac 23/25.
Stali Sumienni zastępcy wszędzie poszukiwani pod korzystnemi warunkami. Ceny niskie.
L' ■ C m H B B T J n . i f t i

H C W I B B N I S  i BOB „ EŁ I TE“
w K r a k o w ie ,  ulica Grodzka L. 42.

P ie rw sz B rz ę d n y  lo k a l o tw a rty  z o s ta ł
w sobotę dnia 28 czerwca. — Salonowy kwartet artystyczny. — Wspaniale 
stylowe urządzenie sal 1 gabinetów. — W  barze nowoczesne napoje, spo­
rządzone przez specyalnego raixera z Londynu I — Ceny przystępne. — Nie 
opłaca się wstępu do lokalu. — Wyborne potrawy i napoje. — Piwo

pilzneńskie.

O łaskawe poparcie uprasza

S. HABER, właściciel.871 6 3

Ksądowo w . (  uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
poA firmą

R. R żąca i Chmurski
u  Krakowie, iw. Gertrudy I, 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
1 przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające s&ładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshllblersklej, Seltet sklej, Yichy, Homburg ,Kissingen,
tudzież specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jedową, żelazistą, kwaśną oraz 
ince wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

ZMIANA LOKALU
H a n d e l  w i n  A .  G R A L E W S K I  i  S p .

o b e c n i e  sw* 4 2

U L I C A  B R A C K A  L .  1 3 .
y }  c j

ZAKŁAD

iN .- U M » U
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

R n k ó w IecK a  i 7

Jdom własny) Telefoa 462 
'odejmuje się wykonywa­

nia w szeikich robżl w za­
kres ten wchodzących, 
a wszczególuoścl GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejsc;: Jak 1 na prowlacyl. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru I granitu.

Z a k ła d  » o ś * U c z * i t i y
Dr. G H R A M C A

W ZAKOPANEM
twarty eały rok. Umleasokenie dla 850 oaób 

Urządzenie zakładu i łazienek pierwtsorzędne 
3*ay przystępne. Od 10 Kor, dziennie wswyi 

pokój jednoosobowy a atriynu lim .

S T Ó Ł
dębowy na 24 osób, biurka dnże lepsze, 
szafy różne z lustrem, serwantka, różne umy­
walnie, lustra, kredens, komoda, lustra do 
magazynów, stolik do kart mahoniowy, ka­
napki 2‘/s metr długie, jedna maszyua ręczna 
i krawiecka, różna broń i ione przedmioty 
antyczne, obrazy i 1 , p. rzeczy zupełnie do 
30 lipca wysprzedaje tanio. Kraków, ul. Go­

łębia 1. 10. sklep cLrztśoijańskl.
 ________________  887 10 4

K w a l i f i k o w a n a

Nauczycielka
posiadająca język niemiecki, francuski i ła­
cinę, oraz roboty ręczne jak haft I t. p. 
poszukuje lekcyi w miejscu, lub na wyjazd 
za skromnym wynagrodzeniem. Zgłoszenia 

ao Admfnistraoyi „Głosu Narodu”.
898 0

Starszy pomocnik
handlowy z działu kurzennego i śniadań po­
szukuje posady każdego czaru do objęcia, 
może prowadzić przeddiębisrstwo samoistnie, 
w tem wypadku złoży zabezpieczenie hipo­
teczne ewentualnie kaucyę. Zgłoszenia przyj, 

muje Administracja „Głosu Narodu".
908 2 3

P o s z n k o j e  s i ę
do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentual­
nie parceli hodowlanej. Pośrednictwo wy­
kluczone. Poste restante, Kraków. J. S.

907 6 2

DOM
p r z y  u l .  P i j a r s k i e J  L .  2.

(Kollegiutn Księży P ijarów ) 
w całości lub częściowo do wynajęcia. 
Parcele w Dz. (Dąbi*) i w Rakowicach do 
sprzedania. Bliższe szczegóły w kanedaryi 
adw. Dr. Tadeusza 1 skrzyckirgo w Krakowie 

ul. Wolska L. 3. 908 5 1

Bracia Tercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albeutanie)
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lnb z siedzeniem deszezuł- 
kewemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 

taborety binrowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politnrowanla.

Stoły  i krzesła 
do wypożyczania

są na składzie.
WyclsraczkI kokosowe

oraz własnego wyręba plecione trzeiiowe 
w różny.h wielkościach. 379 0

Chodniki kokosows
do keściołów, nrzędów na schody, koryta­

rze I do przedpokoi.

B I L A N S

■

1 i
agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lub praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini­

stracja „Głosu Narodu." 867 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie i  r. 1863, otrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie eherycb, prosi e 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 
straeya „Głosu Narodu" pod numerem 235

C. K. TJPRZYW. GALIO. AKOYJNY

=  FILIA W  KRAKO W IE  =
Rynek Słowny, Róg ulicy Braeklej.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 20,000.000'—  K. 11,000.000'—
Listy hipoteozne w obiegu będące K. 210,000.000*—

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 11
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 

«)W E OO przy ul. Warszawskiej.

T o w . pod FiiPdiug a T o w . d ostaw ców  obuw ia d la  o. k. a rm ii i c . k . o b ro n y  k ra jo w e j w K ra k o w i* .
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką

asa rok 1912, Jako jedonasty rok istnienia.
Rachunek Obrotu.Przychód Rozchód

Kor. hal. Kor. ha'.
1 Salio z dn. 1/1. 1912 r. . . .............. 114496 10 1
2 Wpłynęło za ebuwie dla Pelicyi . . . . 4436 41 2

3 . Obrony kwJ- • 46095 01 3

4 » n n m Armii . . . . 84490 66 4

5 Zapse materyatów na r. 1913................. 2068 06 137680 14 &

— _____ 6
7
8

252176 24

Zwiot udziałów..................................
Zwrot nadpłaconej przez Obr. kruj. kwoty
Admininlr&eya......................................
Inwe.tan ...............................................
Msteryaty i dodatki...........................
Rłboeizta............................................
Rozmaite...............................................
Saldo na r. 1913. , ............................

Kor.
42300

100
5125
778

104641
26871

haL

98
06
20

Kor. h»L

180782
71393

252176

86
38

24

S ta n  czy n n y Rachunek Bilansu. S ta n  b ie rn y

Saldo z dn. 31/12. 1912.........................
Inwsntarz (4075.72-f-778.9S=945.69) . . 
Koszta założenia (44.28=44.19) . • • • 
Pretensja do Skarbu P. za dostawę dla

P o lic ji..............* ...........................
Strata z r. 1911.....................................

Kor. hal.

3909iJ 01 
,04

ll54ji 16
60 04

Kor.

71393
hal.
38

5123 25

76el6| 63 

 1"“

U o z ia iy ................. ....
Amortyzacja Inwentarsa 10%

„ kosztów założenia 
Fundusz rezerwowy . . . .  
Zysk za r. 1912...................

Kor.

752304
1023

150

hal

58
04
21

Kor, i) haL

76409
106

76516

83
80

03

Straty Rachunek Zysków — Strat.
Zwrot nadpłaconej przez Obr. kraj. kwo~t
Administraeya  ..........................................

Matery?ly i w ydatk i.............................
Robocizna...............................................
Rozmaito...............................................
Amortyzacja inwentarza.....................

kosztów zależenia . . . .
ft

Zysk za r. 1912....................................

Kor. hal.
100 —

5125 62
104641 06
26871 20

966 —

1028 58
04

Kor. T !

138727
106

138834

hal.

50
80

30

Kor. hal. Kor. haL
1 Za ol u wie dla Policyi , . . , 4436 41 ,J
2 „ # „ Obreny krajowej . . . . 46095 01
3 » n » A rm ii............................. 84490 66
4 Pretensja do Slarbu Państwa.............. 1154 16
5 Warteśó zapasu materyatów.................. 2658 06 188834 30

'

188834 30

Zyski

Tewarzystwo miało w roku 1912 członków 261 
Członkowie zdeklarowali udziałów............... 3494

Przewodniczący Zgrorcadrenia:

Kajetan Moniczewski m. P-
Sekretarze Zgromadzenia:

fądrzej Królikiewicz m. p- 
Stanisław Dalewski m. p.

Kraków, 29. czerwca 1913.

Józef Dobrzański m. p.
(L. S.) Dyrektor Referent

Tow. sporządziło w r. 1912 par obu­
wia 9591 — za łączną sumę . . K. 135022 OS 

Za robociznę wypłacono..................K. 26871 20

Przewodniczący Korniej] kontrolującej:

Józef Oczkowski m. p.
Sekretarze Komisyi kontrolującej:

Mateusz Oczkowski m. p, 
Karol Ślizowski m. p.

X X X

KB ASÓW, 
Bwajewsklegs I. 0 L.&G. KADEN SSAKÓW,

ul. Dunajewskiego I.

S S S S S S & a S t f S S Z S  «. UR ARSK. _Z w , „ neJ G U ^J Nawar,,

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  W  K R A K O W IE
Bsnsratas zftstfpsłws wszystkich zlsdasczanych fabryk ceramicznych w husłryl poleca:

wraz z wszyatkiemi częściami fasono wemi, potrzebnemi 
do kanalizacji w szczególności: spody, wpusty i stu­
dzienki kanałowe. -  POSADZKI KAMIONKOWE i flizy 
fajansowe na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i 
gładkie w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE 
i  własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa, 

i Glinnej Nawaryi koło Lwowa.

ZAPRAWĘ FASADOWA „Terrabonn" z własna) fabryki w 
Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hy-
drapliozne murarskie i fasadowe,

II
. . . . . .  papę Naciową,

ter gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby 
batonowe, FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej 

fabryki fhrb w Krzeszowicach

X x X X
»*v.t*ó*śe ip ó fw  k»*Moatotww5 wtaósSeise' Wersd.w*. f y a u t s  i iwy l i f  Młtyęslk, Iw s is *  w Ksakawla. *1. Tawaaw L. 85, samdmz 4- B Dehysaftukifte


